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Uroczystości 47 rocznicy 
Powstania Wielkopolskiego

Wczoraj w Zarządzie Okręgu ZBoWiD poinformowano o 
programie uroczystości, związanych t 47 rocznicą Powstania 
Wielkopolskiego. W dniu 27 grudnia w Sali Wielkiej Pałacu 
Kultury odbędzie się o godz. ló uroczysty koncert w wyko­
naniu Poznańskiego Chóru Chłopięcego pod dyr. J. Kur­
czewskiego oraz solistów Państwowej Opery im. St. Moniu­
szki. Podczas koncertu nastąpi wręczenie sztandaru Szkole 
Podstawowej nr 75 im. Powstańców Wielkopolskich.
Tego samego dnia o godz. 11 

w sali RTF otwarta zostanie 
wystawa — reportaż fotogra­
ficzny pt. „Pomnik Powstań­
ców Wielkopolskich”, a w go­
dzinach od 12—13 delegacje 
Okręgu i oddziałów dzielnico­
wych ZBoWiD złożą wieńce 
i wiązanki kwiatów w miej­
scach, upamiętnionych Po­
wstaniem (pod tablicą Franci­
szka Ratajczaka, pod Pomni­
kiem, na Forcie VII itp.), a 
weterani i harcerze zaciągną 
w tych miejscach warty ho­
norowe.

Nadto na terenie całego wo­
jewództwa odbędą się akade­
mie, wieczornice, plenarne ze­
brania ZBoWiD. spotkania we 
teranów z młodzieżą, woj­
skiem, załogami zakładów pra 
cy, delegacje ZBoWiD odwie­
dzą chorych powstańców w 
domach i szpitalach. Wielu

powstańców otrzyma zapomo­
gi, na które Zarząd Okręgu 
przeznaczył 100 tys. zł. (ms)

Depesza Podgórnego 
do de Gaulle’a

Przewodnicząc}' Prezydium Ra-
cy Najwyższej ZSRR,
Podgórny, 
gratulacyjną

wystosował
Nikołaj 
depeszę

do de Gaulle’a
związku z wybraniem go ponow­
nie na stanowisko prezydenta 
Francji. W Związku Radzieckim 
— głosi m. in. depesza — przywią­
zuje się wielkie znaczenie do sto­
sunków radziecko-francuskich i u- 
waża się je za jedną z najważniej 
wzych podstaw zabezpieczenia po­
koju w Europie...

W depeszy Nikołaj Podgórny 
wyraża przekonanie, że współpra­
ca między Związkiem Radzieckim 
i Francją będzie się umacniać i 
rozszerzać we wszystkich dziedzi­
nach dla dobra narodów radziec­
kiego i francuskiego, w interesie 
zagwarantowania hezpiec?pnstwa 
w Europie i na całym świecie.

PAP

Breżniew przyjął 
wicepremiera DRW

Pierwszy sekretarz KC 
KPZR. Leonid Breżniew przy­
jął 22 bm. członka biura poli­
tycznego KC Wietnamskiej 
Partii Pracujących, wicepre­
miera DRW, Le Thanh Nghi. 
Rozmowa przebiegała w atmo­
sferze braterskiej przyjaźni i 
serdeczności.

Obecni byli wiceminister 
handlu zagranicznego DRW 
Nghiem Ba Dyk i ambasador 
DRW Nguen Van Kin. (PAP)

Propozycje zwołania 
afrykańskiej konferencji 

na szczycie
W centrum uwagi sekreta­

riatu Organizacji Jedności 
Afrykańskiej znajduje się obec 
nie propozycja czterech rzą­
dów w sprawie jak najszyb­
szego zwołania nadzwyczajnej 
konferencji afrykańskiej na 
szczycie dla omówienia dalszej 
walki z rządem rodezyjskim. 
Propozycje złożyły w kolej­
ności, rządy Sierra Leone 
Etiopii, Kenii i Ugandy. Po­
przednia propozycja wysunię­
ta przez Egipt, aby 21 gru­
dnia odbyła się nadzwyczajna 
sesja rady ministrów OJA. 
nie dała konkretnych wyni­
ków, bowiem na 35 krajów 
członkowskich zaledwie sześć 
wyraziło zgodę na zwołanie 
tej sesji. Sekretariat OJA 
zwrócił się do czterech wspom 
nianych państw, aby zapro­
ponowały termin zwołania 
konferencji na szczycie. (PAP)

Dobry stan zdrowia 
astronautów

Dr Berry sprawujący opie­
kę nad amerykańskimi astro­
nautami oświadczył, że stan 
zdrowia Franka Bormana ’ 
Jamesa Lovella, którzy przez 
14 dni przebywali W kosmo­
sie jest bardzo dobry Wyniki 
szczegółowych badań znane 
będą jednak dopiero później

PAP
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Glos biskupów polskich 
nie jest naszym głosem 
- stwierdzają weterani Powstania 

Wielkopolskiego
W dniu 22 grudnia br. odbyło się poszerzone posiedze­

nie Prezydium Krajowej Komisji Weteranów Powstania 
Wielkopolskiego w Poznaniu.- Na posiedzeniu tym zapo­
znano obecnych z treścią listów biskupów polskich i nie­
mieckich oraz komunikatu Episkopatu Polskiego. Po sze­
rokiej dyskusji, uczestnicy zebrania . podjęli jednogłośnie 
rezolucję potępiającą stanowisko, zajęte przez biskupów 
polskich. Oto jej tekst:

Jesteśmy wszyscy starszymi ludźmi. Urodzonymi tak 
jak i nasi synowie i nasze wnuki na ziemi, będącej przed 
tysiącem lat kolebką Polski. My jednak, w przeciwień­
stwie do naszych wnuków, urodziliśmy się wówczas, kie­
dy te ziemie już od stu lat prawie znajdowały się pod 
jarzmem pruskiego zaboru. Nigdy nie byliśmy niewolni­
kami. Zawsze byliśmy prawowitymi gospodarzami tej 
ziemi. Choć pochodzimy z różnych warstw społecznych, 
choć do pamiętnych dni Powstania w większości w ogóle 
się nie znaliśmy — wszyscy byliśmy wychowani w na­
szych domach w duchu patriotyzmu, w duchu walki o swo­
ją narodowość i przyszłej walki o prawa narodu do nie­
podległego bytu państwowego.

W naszych domach pielęgnowana była i zaszczepiana 
nam na równi z mową ojczystą, święta pamięć żołnierzy 
Kościuszki, Dąbrowskiego i Wybickiego. Palacza, Kosy­
nierów spod Sokołowa i Miłosławia, tych wszystkich Wiel­
kopolan, którzy, wbrew granicom rozbiorów dzielącym 
żywe ciało Polski, uczestniczyli we wszystkich zmaganiach 
narodowo - wyzwoleńczych. Za zdsajców zwykliśmy, zgod­
nie z naukami naszych rodziców, traktować tych nielicz­
nych, którzy dla zaszczytów lub zysków byli pokorni w sto 
sunku do władz zaborczych, gotowi byli wyrzec się swej 
narodowości, byli ugodowi w stosunku do germańskiej po­
lityki bisrnarckowskiej, kapitulanccy wobec Ha - Ka - Ty.

Nic więc dziwnego, że kiedy byliśmy jeszcze dziećmi, 
a germanizatorzy przypuścili generalny szturm przeciwko 
polskości naszego pokolenia poprzez próbę wydarcia nam 
naszej mowy, poprzez wprowadzenie w szkołach pruskich 
nawet nauki religii w obcym języku, przeciwstawiliśmy 
się, w miarę naszej możliwości. Idąc za przykładem na­
szych bohaterskich kolegów z Wrześni, wielu z nas uczest­
niczyło już w masowym strajku szkolnym lat 1905—1998.

Wszyscy wiedzą, że czyn Powstańców z lat 1918—1919 
zadecydował o przynależności Wielkopolski do ówczesnego 
państwa polskiego, przesądził wówczas o włączeniu w jego 
skład części zachodnich i północnych ziem piastowskich. 
Nie zapomnieliśmy jednak o Śląsku, Ziemi Lubuskiej, Po­
morzu, Warmii i Mazurach. Byliśmy w swej większości 
w okresie dwudziestolecia międzywojennego działaczami 
Związku Obrony Kresów Zachodnich.

Toteż wśród pierwszych rozstrzeliwanych, wśród pierw­
szych więźniów hitlerowskich katowni, w pierwszych 
transportach do obozów koncentracyjnych znalazło się 
wielu naszych najlepszych towarzyszy broni. Okupant 
brał na nas krwawy odwet za naszą walkę i za pamięć 
o naszych braciach, którzy po roku 1919 pozostali poza 
ówczesnymi granicami państwa polskiego.

Nie zabrakło nas także w "zeregach Polski walćzącej 
z hitlerowskim okupantem. Walczącej nie tylko o egzy­
stencję. lecz równie o powrót do macierzy wszystkich 
polskich ziem nad Odrą ' Bałtykiem. Byliśmy także w 
pierwszym szeregu tych, którzy tuż za zwycięskim żoł­
nierzem radzieckim i polskim poszli na Śląsk. Pomorze, 
Ziemię Lubuską, Warmię i Mazury, by te ziemie zasie­
dlić i zagospodarować.

Rok 1965 był dla nas — powstańców wielkopolskich 
rokiem szczególnej wagi. Przeżyliśmy wraz i całym spo-
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Tyszce świątecznych gości 
w miejscowościach wypoczynkowych 
Obecna pogoda bardziej przypomina listopad lub marzec 

niż grudzień, zamiast mrozu i śniegu, toniemy w błocie, ale 
i tak nic nie powstrzyma świąlecznego exodusu.
W Tatry, Beskidy 

nosze zjeżdżają już 
ni goście. Wśród 
skich miejscowości

i Karko- 
świątecz-

ku, a FWP przeznaczył na 
grudzień 27 tys. skierowań.

dolnoślą- Ciekawe, że obok wczasów w

kowych szczególnym powo­
dzeniem, oprócz Karpacza i

wypoczyn miejscowościach

Szklarskiej Poręby,
się: Polanica, 
dowa. Spędzi 
kilka tysięcy 
kraju, w tym 
czeskich.

cieszą
Duszniki i Ku- 
w nich święta 
osób z całego 
wiele turystów

PTTK oddało do dyspozycji 
świątecznych gości 20 tysięcy 
miejsc w obiektach stałych (w 
tym około 4,5 tys. w schroni­
skach wysokogórskich). „Or­
bis” sprzedał około 1.000 
miejsc w swych pensjonatach 
w Krynicy. Zakopanem, Cie­
chocinku, Karpaczu i Rybien-

górskich
podgórskich powodzeniem cie 
szą się także domy FWP w 
woj. zielonogórskim, a nawet 
nad morzem — w Międzyzdro 
iach. (PAP)

Wydanie 

święteczne 
„Głosu“ 

ukaże się jutro 

— 10 stron

II sesja Zgromadzenia Ogólnego 
zakończyła prace

| Uchwalenie szeregu ważnych rezolucji

W nocy z wtorku na środę zakończyła się w Nowym Jor­
ku XX sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ, rozpoczęta 21
września. Na 
rezolucji.
109 głosami 

wstrzymującym

ostatnim posiedzeniu zatwierdzono ok. 10

przy jednym 
się (W. Bryta

nia) Zgromadzenie przyjęło

A.m<2fi]kańAei] doradei] przy „prąci],

„Doradcy" amerykańscy coraz zuchwalei poczynają sobie w Wiet­
namie nawet wobec bezbronnej ludnoici cywilnej. Zrozpaczona 
wieśniaczka pochyla sie nad swym meżem, kfóreao związali 
brutalnie dwaj amerykańscy „doradcy". Podejrzewała qo o przy­

należność do Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego.
CAF — Photofax

Pod przewodnictwem de franlle‘8

Posiedzenie francuskiej
Rady Ministrów

W środę odbyło się w Pałacu Elizejskim pod przewodnic­
twem prezydenta de Gaulle’a posiedzenie Rady Ministrów. 
Rzecznik rządu, minister informacji Alain Peyrefitte powia­
domił dziennikarzy, że prezydent de Gaulle wygłosi 31 gru­
dnia transmitowane przez radio i telewizję przemówienie. 
Byłbym zdziwiony — powiedział A. Peyrefitte — gdyby ge­
nerał de Gaulle zadowolił się po prostu przekazaniem życzeń 
narodowi francuskiemu. Sądzę, że posunie się on dalej.
Rzecznik oświadczył, że w o- 

kresie najbliższych 24 godzin 
rząd francuski przekaże swym 
pięciu partnerom z Europej­
skiej Wspólnoty Gospodarczej 
(EWG) oficjalną odpowiedź na 
przedłożone przez nich propo­
zycje. A. Peyrefitte odmówił 
ujawnienia odpowiedzi fran­
cuskiej zanim otrzymają ją za 
interesowane rządy. Powie­
dział on tylko w odpowiedzi 
na jedno z pytań, że nic nie 
podważa optymistycznego wra

Erhard zadowolony 
z podróży za Ocean

Kanclerz NRF Erhard po­
wrócił w środę po 2-dniowej 
wizycie z Waszyngtonu do 
Bonn. Erhard przeprowadził 
rozmowy z prezydentem John 
sonem, które dotyczyły zacie­
śnienia współpracy politycz­
nej i wojskowej między obu 
krajami, a przede wszystkim 
udziału NRF na równych pra­
wach w „klubie atomowym” 
NATO.

Erhard oświadczył na lotni­
sku, iż jest zadowolony z 
ników rozmów.

Bezpośrednio z lotniska 
Bonn kanclerz pojechał

wy-

pod 
do

swej siedziby Palais Schaum- 
burg, gdzie spotkał się z 
członkami gabinetu, by poin­
formować ich o rozmowach 
przeprowadzonych z prezy­
dentem Johnsonem. Jest to 
ostatnie robocze posiedzenie 
gabinetu bońskiego w tym ro­
ku. (PAP)

(Dalsze informacje dotyczą­
ce waszyngtońskiej podróży 
Erharda — na str. 2).

żenią wypływającego z jego 
poprzednich deklaracji na te­
mat Wspólnego Rynku. Rzecz­
nik odmówił również odpowie­
dzi na pytanie, czy Francja go­
dzi się na termin 13 stycznia 
sugerowany przez jej partne­
rów na zebranie 6 ministrów 
spraw zagranicznych.

A. Peyrefitte zakomuniko­
wał prasie, że minister spraw 
zagranicznych Couve de Mur- 
ville złożył sprawozdanie w 
sprawie ostatniej sesji Rady 
Ministrów NATO i problemu 
rodezyjskiego. Couve de Mur- 
ville przypomniał znane sta­
nowisko rządu francuskiego w 
odniesieniu do NATO. Wyjaś­
nił on również przyczyny, któ­
re skłoniły Paryż do zakazania 
wszelkich dostaw produktów 
naftowych dla Rodezji.

Agencja France Presse do­
starcza pierwszych komenta­
rzy na temat posiedzenia Ra­
dy Ministrów.

Biorąc za podstawę oświad­
czenie A. Peyrefitte. agencja 
podaje, powołując się na koła 
dobrze poinformowane — że w 
swym przemówieniu 31 gru­
dnia generał de Gaulle przed­
stawi mniej lub więcej wyraź­
nie założenia swej polityki na 
okres najbliższej kadencji pre 
zvdenckiej, a w szczególności 
w miesiącach poprzedzajacvch 
wybory powszechne. (PAP)

przewiduje się zachmurzenie 
duże z lokalnymi większymi prze­
jaśnieniami, miejscami drobne o- 
pady śniegu lub deszczu. Nocą 
przymrozki i gdzieniegdzie mgły, 
w ciągu dnia temperatura maksy­
malna od zera na północy do plus 
4 st. na południu. Wiatry słabe 
i umiarkowane z kierunków 
zmiennych.

deklarację o niedopuszczalno­
ści mieszania się w sprawy 
innych państw.

Deklaracja ta, jeden z waż­
niejszych dokumentów sesji 
potępia zbrojną interwencję 
oraz inne formy ingerowania 
w sprawy innych krajów.

Z inicjatywą uchwalenia tej 
deklaracji wystąpiła delega­
cja radziecka. N. Fiedorenkó 
oświadczył, że główną przy­
czyną napięcia światowego jest 
amerykańska zbrojna inter­
wencja w Wietnamie i innych 
częściach świata.

Konwencję o zakazie wszel­
kich form dyskryminacji ra­
sowej uchwalono 106 głosami 
bez sprzeciwu, przy jednym 
wstrzymującym się.

W głosowaniu tylko W. Bry­
tania nie poparła deklaracji. 
Przedstawiciele Portugalii, Re 
publiki Południowej Afryki i 
niektórych innych krajów nie 
byli obecni.

Konwencja ta po raz pier­
wszy w historii uznaje rasizm 
we wszystkich jego formach i 
przejawach za karalne prze­
stępstwo. Nowością jest to, że 
konwencja przewiduje pewną 
procedurę nadzoru międzyna­
rodowego, w postaci mię­
dzynarodowego komitetu, któ­
ry będzie mógł rozpatrywać
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USA przeciwko 
wstrzymaniu ognia 

na okres świąt
Agencja Reutera donosi z 

Sajgonu, że jak podał amery­
kański rzecznik wojskowy, 
„Stany Zjednoczone nie będą 
przestrzegały zawieszenia bro 
ni w Wietnamie południowym 
w okresie świąt Bożego Naro­
dzenia” — jak to proponował 
Narodowy Front Wyzwolenia. 
„W okresie świąt operacje wo­
jenne będą się odbywały tak, 
jak każdego innego dnia”.

W dalszym ciągu informacji 
agencja cytuje bardzo wy­
mowną odpowiedź rzecznika 
na pytania dziennikarzy: „pła­
cą nam za 365 dni w roku, a 
naszym zajęciem jest walka”.

*
Amerykańskie lotnictwo po­

nownie nasiliło barbarzyńskie 
bombardowania północnego 
Wietnamu. Już czwarty dzień 
z rzędu samoloty USA bom­
bardują kompleksy przemy­
słowe znajdujące się między 
Hanoi i Hajfongiem. Bombar­
dowano również mosty kole­
jowe w pobliżu Hajfongu.

Walki w pobliżu granicy 
laotańskiej

Jak donoszą z Sajgonu, par­
tyzanci południowowietnam- 
scy przypuścili wczoraj 
szturm na pozycje wojsk re­
żimowych, znajdujące się w 
pobliżu granicy laotańskiej, o- 
panowując część z nich. Ame­
rykański rzecznik wojskowy 
stwierdził, że walka toczyła 
się o dwa mosty w pobliżu 
granicy, strzeżonej przez woj­
ska reżimowe w gęsto zalesio­
nych terenach w odległości 
200 km na północny zachód od
Da-Nang. 
rzecznika 
lach, ale 
podkreśla

W komunikacie 
nie ma słowa o stra 
przypuszcza sie — 
korespondent Reu-

tera, iż są one wysokie. Na 
oomoc wojskom reżimowym 
cospieszyło lotnictwo.

Działania zbrojne 
na terytorium Kambodży?

Departament Stanu potwier 
dził we wtorek de facto do­
niesienia prasy amerykań­
skiej, iż wojskom USA w Wie 
tnamie pozwolono przenosić 
działania zbrojne na teryto­
rium Kambodży.

Rzecznik Departamentu Sta 
nu komentując te doniesienia 
oświadczył, że „dowódcy ame­
rykańscy na całym świecie 
maja* pozwolenie na dokony­
wanie posunięć niezbędnych 
do zagwarantowania prawa 
samoobrony i zabezpieczenia 
własnych wojsk”.



Coraz szerszy zakres działania 
społecznych kontrolerów

Wczoraj odbyła się w Poznaniu wojewódzka konferencja 
aktywu związkowego poświęcona ocenie dotychczasowej 
działalności kontrolerów społecznych. Obradom przewodni­
czyła inż. Danuta Wawrzyńczyk, przewodnicząca Wojewódz­
kiego Zespołu Kontroli Społecznej.
W Wielkopolsce mamy obec 

nie 2 669 kontrolerów (w tym 
763 w Poznaniu). W trzech 
kwartałach br. przeprowadzo- 

Tylko częściowy sukces 
eksperymentu 

z czterema satelitami
Jak już podawaliśmy, we 

wtorek wieczorem z Przyląd­
ka Kennedy’ego wystartowała 
najpotężniejsza rakieta ame­
rykańska „Titan 3-C” niosąc 
w swym czubie cztery sztuczne 
satelity Ziemi. Rakieta po serii 
skomplikowanych manewrów 
miała umieścić te satelity na 
wysokich orbitach, przeszło 32 
tys. km ponad Równikiem.

W kilka godzin po starcje o- 
kazało się, że odpaliły tylko 
dwa z trzech członów rakiety 
„Titan 3-C” i w związku z 
tym satelity zostały umiesz­
czone na wadliwych orbitach. 
Przez dłuższy czas ośrodki 
kontrolne na Ziemi nie mogły 
zlokalizować ich położenia, ani 
też odebrać sygnałów.

Dopiero po pewnym czasie 
odebrano słabe sygnały dwóch 
eksperymentalnych satelitów 
komunikacyjnych, a następnie 
satelity mającego wysyłać sy­
gnały dla radioamatorów.

Czwarty z satelitów, którego 
zadaniem miało być mierzenie 
promieniowania słonecznego 
pozostał prawdopodobnie w 
czubie ostatniego członu ra­
kiety „Titan 3-C”. (PAP)

Pretendenci do spadku 
po Adenauerze

B. kanclerz NRF Adenauer 
oświadczył w wywiadzie dla 
„Christ und Welt”, iż zamierza 
ustąpić ze stanowiska przewodni­
czącego CDU. 5 stycznia 1966 roku 
kończy on 90 lat.

Najbardziej prawdopodobnymi 
pretendentami na stanowisko prze 
wodnicza.cego CDU są Dufhues, 
który od czerwca 1962 r. prak­
tycznie kieruje aparatem partyj­
nym, i kanclerz Erhard. Prze­
ciwko kandydaturze Erharda sta­
nowczo oponuje sam Adenauer.

PAP 

Protest powstańców wielkopolskich przeciwko orędziu
Dokończenie ze str. 1

łeczeństwem wielkopolskim wielką uroczystość odsłonię­
cia pomnika ku czci czynu powstańczego 1918 roku.

Ślubując u stóp pomnika, młodzież wyrażała dumę 
z wielkich tradycji walk społeczeństwa wielkopolskiego 
z germańskim najeźdźcą.

Dopiero w Polsce Ludowej czyn powstańczy roku 1918 
zajaśniał pełnym blaskiem swej wielkoścL

Dziś znajdujemy się w przeddzień 47 rocznicy boha­
terskiego zrywu powstańców, obchodzić ją będziemy 
z myślą o naszych towarzyszach walki, którzy zginęli 
wtedy przed 47 laty lub zamordowani zostali przez hitle­
rowskiego okupanta w latach minionej wojny. Ale choć 
jesteśmy pokoleniem ludzi starych, w dniach rocznicy 
zwracamy się także myślą ku przyszłości, mając w pa­
mięci te tysiące młodych, którym chcielibyśmy przeka­
zać nasze życiowe doświadczenia i nasze życiowe ideały.

I właśnie teraz zostaliśmy głęboko poruszeni treścią 
„Orędzia biskupów polskich do ich niemieckich braci 
w Chrystusie” ... — Czyżbyśmy mieli dziś, w świetle tego 
dokumentu, usprawiedliwiać się z naszej drogi życiowej, 
drogi walki przeciwko kolonizatorom, zaborcom i ludo­
bójcom o elementarne prawa ludzkie i prosić tch o prze­
baczenie?

Czyżbyśmy mieli prosić o przebaczenie za nasz czyn 
powstańczy i za nasz jednoznaczny stosunek do ziemi 
nad Odrą, Nysą i Bałtykiem, określanych w liście jako 
„ziemie poczdamskie” dla nas zaś — zawsze po prostu 
polskie? Wszak ziemie te odzyskaliśmy przede wszystkim 
dzidki krwi polskiego żołnierza i potowi polskiego robot­
nika i chłopa. Czyż zamiast z dumą wspominać nasze 
życie — mielibyśmy się teraz kajać i prosić o przeba­
czenie? Skazać nasz czyn powstańczy na zapomnienie 
przez młode pokolenie, które ślubowało u stóp pomnika 
wieczną pamięć bohaterom?

Czyżby zamiast przekazywać mu nasze tragiczne do­
świadczenia, ostrzegać przed groźbą wciąż tego samego 
organizowanego „Drang nach Osten” mielibyśmy też za­
chęcać do zapomnienia, usypiać czujność przed rewan­
żyzmem i militaryzmem niemieckim pieczętującymi się, 
poczynając od Bund Deutscher Osten po niosące bomby 
atomowe samolo4y Bundeswehry, starymi symbolami 
krzyżackimi? Czyż prosząc o przebaczenie i zapomnienie 
naszych rzekomych win, z góry zaś wybaczając i obie­
cując zapomnienie rzeczywistych win ludobójstwa, mie­
libyśmy zeodn!e z życzeniami rządu NFF, uczynić bez­
karnymi dotychczasowe zbrodnie ludobójców i zachęcić 
ich przez to do nas'epnych?

W czyim interesie biskupi polscy kłada znak równo­
ści między zbrodniami hitlerowskimi dokonanymi na na­

no 1834 kontrole (70 procent 
było tzw. wynikowych). Do 
uchybień najczęściej ujawnia­
nych w handlu należały: nieu- 
widacznianie cen jednostko­
wych na artykułach, ukrywa­
nie i odmowa sprzedaży atrak 
cyjnych towarów, używanie 
narzędzi mierniczych z przeter 
minowaną cechą legalizacji. W 
wielu sklepach i zakładach ga 
stronomicznych stwierdzono 
sprzedaż artykułów zepsutych 
lub z przeterminowaną datą 
gwarancji. Kontrole ujawniły 
także szereg naruszeń przepi­
sów bhp (np. brak odzieży ro­
boczej) i ustawodawstwa pra­
cy (np. niewykorzystywanie 
urlopów).

W toku lustracji placówek 
usługowych stwierdzono takie 
uchybienia jak przewlekłość 
wykonywania usług, pobiera­
nie wyższych cen, brak części 
wymiennych, nieuwildacznia- 
nie cenników itp. Na podkre­
ślenie zasługuje fakt, że nie­
które zespoły kontroli doma­
gają się od kierownictw przed 
siębiorstw sprawozdań doty­
czących realizacji wniosków 
pokontrolnych.

Plany na rok 1966 przewidu 
ją m. in. kontrole — zaopa­
trzenia w artykuły nabiało­
we i piekarnicze, sklepów 
mięsnych i garmażeryjnych, 
stołówek szkolnych, przedszko 
li i kolonii letnich, a ponadto 
placówek lecznictwa otwarte­
go i usług remontowo-budo­
wlanych.

W referacie i w dyskusji 
podkreślano, że społeczna kon 
trola zyskała aprobatę opinii 
publicznej i już obecnie stano 
wi formę wciągania społeczeń 
stwa do współudziału w za­
rządzaniu gospodarką narodo­
wą. Ten fakt — mówili liczni 
dyskutanci — nie może jednak 
przesłaniać sporej liczby nie­
dociągnięć społecznej kontro­
li. Jej rozszerzenie i pogłębie­
nie wymaga w szczególności 
lepszego współdziałania mię­
dzy radami zakładowymi a ze 
społami do spraw kontroli. Po 
stulowano również lepszy do­
bór kontrolerów, intensyfika­
cję ich szkolenia oraz objęcie 
lustracjami mniejszych miej­
scowości.

Na konferencji 15 najlep­
szych kontrolerów otrzymało 
nagrody przyznane przez Pre­
zydium WKŻZ. (ak)

NRF bliżej nuklearnego arsenału
Przemówienie Erhar<S«a w Waszyngienie 

Pierwsze glosy prasy świaiowei

We wtorek wieczorem, przed odlotem do Bonn, kanclerz 
Erhard wygłosił przemówienie na spotkaniu z dziennika­
rzami w krajowym klubie prasy w W'aszyngtonie.
Kanclerz ponownie zażądał 

przyznania NRF „równych 
praw i równych obowiązków” 
w strategii nuklearnej Zacho­
du. Zaapelował on o znalezie­
nie „ogólnego wspólnego roz­
wiązania wewnątrz NATO” — 
przyznającego NRF i innym 
krajom nieatomowym więk­
szą rolę w wykorzystaniu bro 
ni jądrowej.

Zdaniem Erharda, rozwiąza 
nie problemu nuklearnego „na 
wspólnej płaszczyźnie”, prze­
widujące, jak wiadomo, do­
puszczenie NRF w tej lub in­
nej formie do broni jądrowej, 
ma pierwszorzędne znaczenie 
i należy mu przyznać pierw­
szeństwo przed układem o nie 
rozpowszechnianiu broni ją­
drowej.

W wojowniczym duchu mó­
wił kanclerz o umacnianiu po 
tencjału wojskowego państw 
zachodnich, jako o głównym 
zadaniu członków sojuszu at­
lantyckiego. Kanclerz zapew­
nił Waszyngton, iż NRF bę­
dzie nadal ściśle współpraco­
wać ze Stanami Zjednoczony­
mi.

Erhard powiedział, że Niem 
cy zachodnie chętnie podej- 
mą zaproponowaną przez 
USA współpracę w badaniu 
przestrzeni kosmicznej i wy­
raził nadzieję, iż pierwsze kro 
ki w tym kierunku można bę 
dzie poczynić już- na począt­
ku przyszłego roku. Jak wia­
domo, badania kosmiczne wią 
żą się ściśle z techniką rakie­
tową.

Bonn
Z mieszanymi uczuciami zo 

stały przyjęte w Bonn wyniki

Rozmowa 
przywódców ZSSR 

z Kekkonenem
Na Kremlu odbyła się roz­

mowa między przywódcami 
radzieckimi a prezydentem 
Finlandii, Urho Kekkonenem.

W rozmowie uczestniczyli 
Leonid Breżniew, Aleksiej 
Kosygin, Nikołaj Podgórny, 
Andriej Gromyko i ambasador 
ZSRR w Finlandii Andriej 
Kowalew. (PAP) 

rodzie polskim, a sytuacją Niemców dotkniętych następ­
stwami grabieżczej wojny poprowadzonej pod wodzą Hi­
tlera przeciwko całemu światu?

Dlaczego biskupi polscy nie zażądali od swych „nie­
mieckich braci w Chrystusie” potępienia wszystkiego, eo 
dziś w Niemieckiej Republice Federalnej jest kontynua­
cją hitleryzmu, co służy zagrożeniu pokoju na świecie?

Dlaczego w „Orędziu” nie ma słów wzywających nie­
mieckich biskupów, by jasno wypowiedzieli się w spra­
wie swego stosunku do granicy na Odrze i Nysie Łu­
życkiej — jedynego, prawdziwego sprawdzianu dobrej 
woli porozumienia się między naszymi narodami?

Dlaczego w „Orędziu” nie ma wezwania, by biskupi 
niemieccy poparli swym autorytetem te siły na świecie 
i w samej Republice Federalnej, które ostrzegają przed 
skutkami rosnącej potęgi militarnej NRF, przed skutka­

mi rozkołysania w Niemczech zachodnich, szczególnie 
wśród młodego pokolenia, ducha rewanżyzmu i nacjo­
nalizmu.

Zamiast tych zdań, mamy w „Orędziu” szkodliwe sło­
wa o usprawiedliwieniu i przebaczeniu.

Stwierdzamy z cała stanowczością, że my nie mamy 
z czego się usprawiedliwiać, że my nie potrzebujemy ni­
czego wyjaśniać. Nasz powrót nad Odrę i Nysę jest trwa­
łym faktem historycznym, nad kłórym nie będziemy 
nigdy z nikim dyskutować. Wszelkie próbv innego trak­
towania problemu naszych granic zachodnich oceniamy 
jako akty wrogie wobec polskiej rac ii stanu, jako akty 
niezgodne z naszym sumieniem narodowym.

Stwierdzamy uroczyście, iż „Orędzie biskupów pol­
skich” jest sprzeczne z naszymi przekonaniami. Z całą 
powagą oświadczamy, że głos biskupów polskich nie był 
naszym głosem, nie był głosem piętnastu tysięcy żyją- 
cych powstańców wielkopolskich. Protestujemy przeciw­
ko nadużywaniu autorytetu Kościoła do celów politycz­
nych i sprzecznych z polską racją stanu.

Uczestnicy poszerzonego zebrania Prezydium 
Krajowej Komisji Weteranów Powstania 
Wielkopolskiego odbytego w dniu 22 grud­
nia 1965 roku. /

BERNHARD ŁUCZEWSKJ. HEŁIODOR CEPA, MA­
RIAN SPYCHALSKI, WACŁAW SOPOŁlNSKI. STE­
FAN WOLNIEWICZ. JAN SIWEK. STANISŁAW 
STACHOWIAK, WŁADYSŁAW MATYSTK, JAN 
KRAWCZYŃSKI, JAN WOJDY LAK. KAZIMIERZ 
STUDZIŃSKI. SYLWESTER KANIEWSKI. STEFAN 
LEMKE. EDMUND GOCWlNSKT. FRANCISZEK JAN­

KOWSKI, WŁADYSŁAW PIĄTEK, STANISŁAW FE- 
LISZKOWSKI, JOZEF STRENG, STANISŁAW OBST.

waszyngtońskich rozmów mię­
dzy Erhardem a Johnsonem. 
Z jednej strony, z zadowole­
niem odnotowuje się amery­
kańską ofertę pod adresem 
NRF, współudziału w bada­
niach astronautycznych, z 
drugiej, jednak, z wyraźną 
nutką rozczarowania odnoto­
wuje się, iż w gruncie rzeczy 
Erhard niczego konkretnie 
nie przywozi z USA, jeśli cho­
dzi o problem numer jeden, 
to znaczy: wspólne siły nu­
klearne NATO z udziałem 
Bonn.

„Tylko niewielu politykom 
poświęcił prezydent Johnson 
w ostatnich miesiącach tyle 
czasu i uwagi, co szefowi rzą­
du z Bonn — pisze „General 
Anzeiger”. Wynik rokowań 
pozostaje jednak w stosunku 
mało odpowiednim do serdecz 
ności atmosfery. Jest on zde­
cydowanie nikły.”

„USA — konstatuje dalej 
dziennik — są, być może, jed­
nymi partnerami, którzy życz 
liwie odnoszą się do niemiec­
kich pragnień nuklearnych. 
Jednak byłoby zbyt dużym 
wymaganiem, gdyby oczeki­
wać od nich, aby przeszły do 
porządku dziennego nad ne­
gatywnym stanowiskiem pozo 
stałych partnerów NATO wo­
bec życzeń niemieckich.”

Rzym
Jest tylko jeden szef rządu 

europejskiego — pisze dzien­
nik „Unita” — który stwier­
dził, że wstydzi się z powodu 
nikłej pomocy, udzielonej 
przez Europę zachodnią Sta­
nom Zjednoczonym w Wietna 
mie. Jest nim chrześcijański 
demokrata, kanclerz Republi­
ki Federalnej, Erhard. Oświad 
czenie takie złożył on w Wa­
szyngtonie w toku rozmów z 
Johnsonem, a następnie pu­
blicznie wznosząc toast na 
przyjęciu. I natychmiast o- 
trzymał za to zapłatę pod po­
stacią przyrzeczenia prezyden 
ta USA, że NRF stanie się 
„współwłaścicielką” podwod­
nej floty atomowej, złożonej z 
jednostek angielskich i ame­
rykańskich. Niemcy bońskie 
w ten sposób — poprzez pro­
cedurę. stanowiącą kpiny ze 
wszystkich postanowień mię­
dzynarodowych — czynią no­

wy, ważny krok naprzód na 
drodze do osiągnięcia celu, 
wspólnego Erhardowi, Ade- 
nauerowi, Schroederowi i 
Straussowi — współdecydowa 
nia o użyciu broni jądrowej 
NATO.

Paryż
Większość dzienników pary 

skich uważa, że Erhardowi 
nie udało , się uzyskać u John­
sona większej kontroli nad 
bronią atomową. Z dużą sa­
tysfakcją — pisze „Figaro” — 
że „Johnson ofiarował Erhar­
dowi udział w badaniach słoń 
ca, zamiast kontrolę nad bro­
nią nuklearną”.

„Aurorę” — pisze: prez. 
Johnson, jak się wydaje, po­
dobnie jak sprzymierzeńcy 
brytyjscy i francuscy, nie 
chce zgodzić się na to, by 
Niemcy zachodnie dysponowa 
ły rzeczywistą siłą nuklearną. 
Ogólnikowe sformułowania ko 
munikatu dają wyraz tym 
zastrzeżeniom USA. (PAP).

Zakończenie sesji OiZ
Dokończenie ze str. 1 

skargi na naruszenie postano­
wień konwencji i następnie 
przedstawiać swe raporty człon 
kom ONZ.

Pomimo sprzeciwów USA I 
innych krajów Zgromadzenie 
uchwaliło, 62 głosami przeciw­
ko 27 przy 18 wstrzymujących 
się, poprawkę grupy afrykań­
skiej stwierdzającą, iż żaden 
kraj nie może przy ratyfiko­
waniu konwencji ograniczać 
jej zastrzeżeniami, sprzeczny­
mi z celami dokumentu.

Większością głosów Zgroma 
dzenie zatwierdziło budżet na 
rok - 1966, w wysokości 
121 567 420 dolarów — najwięk 
szy w dziejach ONZ. ZSRR i 
15 innych krajów wstrzymało 
się od głosu. Przedstawiciel 
ZSRR, J. Makiejew oświadczył 
że ZSRR nie będzie m. in. 
uczestniczył w pokrywaniu wy 
datków tzw. komisji ONZ do 
spraw zjednoczenia i odbudowy 
Korei oraz grupy czuwającej 
nad przestrzeganiem rozejmu 
w Palestynie.

Większością 44 głosów prze­
ciwko 14 przy 45 wstrzymu­
jących się, zgromadzenie 
uchwaliło rezolucję o wydat­
kach na utrzymanie sił zbroj­
nych ONZ. Wydatki te mają 
wynieść w 1966 r. ok. 15 min. 
dolarów.

ZSRR i inne kraje oświad­
czyły przed głosowaniem, iż 
są przeciwne utrzymaniu sił 
zbrojnych ONZ na Bliskim 
Wschodzie ponieważ decyzja 
w sprawie ich powołania za­
padła wbrew Karcie NZ, z po 
minięciem Rady Bezpieczeń­
stwa. Zdaniem ZSRR, wszyst­
kie wydatki powinny obciążyć 
te kraje, które w r. 1956 na- 
padły na Egipt.

Upokarzającej porażki pre­
stiżowej doznała Republika Po 
łudniowej Afryki. Zgromadze­
nie Ogólne uchwaliło miano­
wicie rezolucję zatwierdzającą 
pełnomocnictwa wszystkich de

Nowe filmy
Wśród filmów zakupionych na 

nasze ekrany znalazł się nowy 
utwór dokumentalny znanego re- 
żysera radzieckiego Michała Rom- 
ma ^zwyczajny faszyzm”. Twórca 
ukazuje rozmaite aspekty zbrod­
niczej ideologii i działalności fa­
szyzmu. Inna pozycja radziecka 
— to dramat wojenny „Wierność” 
reż. Piotra Todorowskie<ro, który 
otrzymał za ten film jedna z na­
gród na tegorocznym festiwalu 
w Wenecji.

Z Czechosłowacji otrzymamy no­
wy fi’m twórcy „Czarnego Pio­
trusia” Miłosza Formana pt. „Mi­
łość blondynki”. Z Francji — 
utwór sensacyjny Alaina Cavalie- 
ra z Alainem Delonem pt. „Opor­
ny” którego akcja rozgrywa się 
w czasie wojny w Algierii. Z Japo­
nii — dramat psychologiczny 
„Piętno Hiroszimy”.

Twórcą filmu szwajcarskiego pt 
„Napiętnowani” jest amerykański 
reżyser Fred Zinnemannn. Obraz, 
zrealizowany przed 17 laty, uka­
zuje losy dzieci równych narodo­
wości. które ocalały z hitlerow­
skich obozów koncentracyjnych.

Najmłodsi widzowie otrzvmaia 
pełnometrażowy film rysunkowy 
produkcji walta Disneya, „101 
dalmatyńczyków.” (PAP)

Przed powrotem do Kraju

Prezydent Meksyku 
przyjął delegację

Sejmu PRL
Prezydent Meksyku Gustavo 

Diaz Ordaz przyjął we wtorek 
delegację Sejmu PRL: mar­
szałka Czesława Wycecha oraz 
posłów Stanisława Lorentza i 
Artura Starewicza. Audiencja 
odbyła się w bardzo serdecz­
nej atmosferze w obecności 
ambasadora PRL Jerzego Gru 
dzińskiego oraz przedstawicie 
li Izby Deputowanych Meksy­
ku.

Audiencja u prezydenta za­
kończyła 10-dniowy bogaty 
program spotkań polskiej dele 
gacji z czołowymi meksykań­
skimi mężami stanu oraz przed 
stawicielami gospodarki i nau 
ki i kultury. Jak powiedział 
marszałek Wycech przedstawi 
ciełom prasy, nastąpiło dal­
sze zbliżenie polityczne, gospo 
darcze i kulturalne między 
Polską a Meksykiem.

Delegacja witana była nie­
zmiernie serdecznie przez rzą­
dy i parlamenty stanowe oraz 
przez ludność. W środę dele­
gacja Sejmu PRL opuściła Me 
ksyk udając się do kraju.

legacji — z wyjątkiem dele* 
gacji RPA.

Większością 61 głosów prze” 
ciwko 13, przy 34 wstrzymu­
jących się, Zgromadzenie za­
twierdziło rezolucję, która 
przedłuża działalność tzw. ko­
misji do spraw zjednoczenia 
i odbudowy Korei. Rezolucję 
tę uchwalił poprzednio pod 
naciskiem USA i innych kra­
jów zachodnich Komitet Po­
lityczny Zgromadzenia.*

W ciągu XX sesji, Zgroma­
dzenie rozpatrzyło rekordową 
liczbę 108 spraw. (PAP)

Od Nowego Roku 
słuchamy radia 

dłużej
Od 1 stycznia 1966 r. program T 

Polskiego Radia przedłużony zo­
stanie do godziny 3 nad ranem. 
Program nocny charakteryzować 
będzie przewagą muzyki, przepla­
tanej krótkimi informacjami. W 
dalszej perspektywie przewiduje 
się, że program I nadawany bę­
dzie przez 24 godziny.

Od lutego 1966 r. wchodzi w ży­
cie nowy układ programowy — 
przygotowany w oparciu o ostat­
nie badania, przeprowadzone 
wśród radiosłuchaczy. Nowy plan 
uwzględnia liczne życzenia, doty­
czące m. in. zmiany godzin nada­
wania niektórych audycji.

Od lutego także oba programy 
— I i II będą jeszcze wyraźniej 
zróżnicowane. W I przeważać bę­
dą pozycje informacyjno-rozryw- 
kowe; w II — audycje publicy­
styczne, literackie i muzyka. Pro­
gram III pozostaje bez zmian.

Problemy żywnościowe Indii 

Głodująca ludność 
i syte szczury

Jeden z ośrodków badaw­
czych w indyjskim mieście 
Mysore podał do wiadomości, 
że obecne problemy żywnoś­
ciowe Indii są spowodowane 
m. in. wielkimi stratami żyw­
ności; które wynikają ze złego 
magazynowania oraz plagi 
szczurów i insektów. Roczne 
straty ocenia się na 46.000 min 
rupii.

Według danych instytutu 6 
szczurów zjada tyle samo żyw 
ności, ile kalorycznie niezbęd­
ne jest dla człowieka. Liczba 
gryzoni w Indii oceniana jest 
na 2 400 min do 5.000 min. 
Szczury zjadają co najmniej 
25 proc, żywności przeznaczo­
nej na konsumpcję. (PAP)

Heroinowy gang
Policja amerykańska podała w 

poniedziałek do wiadomości, że w 
ostatnich dniach wykryto nowy 
gang heroinowy na terenie Sta­
nów Zjednoczonych. Aresztowa­
no m. in. jednego z wojskowych, 
w którego posiadaniu znajdowało 
się 95 kg heroiny. Heroina była 
umieszczona w lodówce przycze­
py campingowej. (PAP)
'lllllllllllllllllllllllllllilllllllHIIIIhllllllllllllllU

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował; Feliks Biłoś.



Znajdujemy się w dużej 
sali. Na środku kilkana- 
śeie par tańczy charle­

stona. Nieco z boku kilku­
dziesięcioosobowa grupa zaję­
ta jest ćwiczeniami gimnasty­
cznymi. Sposób ich wykony­
wania świadczy, że mamy 
przed sobą amatorów. Samo- 
krytycznych — bo każde nie­
udolnie wykonane ćwiczenie 
wywołuje wybuchy śmiechu.

Mam wrażenie Czytelniku, 
że chciałeś powiedzieć „znaj­
dujemy się w domu wczaso­
wym”, ale powstrzymałeś się, 
kiedy Twój wzrok spoczął na 
otaczających miejsce zabawy 
kabinach, oddzielonych od sie 
bie szklanymi ściankami. I 
skoro zobaczyłeś, że są w nich 
biurka. A nad każdym z nich 
widoczny, lecz tylko z wnę­
trza kabiny, napis: „Bądź 
uprzejmy, uśmiechnij się, po­
dziękuj klientowi”.

Przechodzimy do sali prze­
syconej zapachem wody leś­
nej. Jedna ze ścian wyłożona 
jest lustrami. W narożniku 
lśni biel umywalni. Na środ­
ku stoły, a wokół nich kilka­
naście pań w białych fartu­
chach sprawnie przelicza ban­
knoty. Setki, tysiące bankno­
tów...

Humanizacja pracy

Bajka? nie, rzeczywistość
laksowy”. Pokój przypomina 
zaciszną kawiarenkę: stoliki, 
miękkie krzesła, kolorowe ko-
tary i przytłumione 
światło.

Posłuchajmy o czym 
mawia dwóch panów.

— Za co Kowalski 
nagrodę?

— Za krytykę.
— Hm, a więc nigdy 

wiadomo.
Jak w tym wierszu

nieco

roz-

dostał

nic nie

Załuc-
kiego:
„Kiedy zadzwoni Brigitte

Bardot 
powiedzcie, że mnie nie ma 

w domu. 
Mówicie, że nie zadzwoni? 
Nigdy nic nie wiadomo!”

— Wiadomo, wiadomo. Choć 
nie tobie, bo pracujesz u nas 
dopiero dwa dni. Trzeba ci
wiedzieć, że tutaj panuje za- 

śmiałośćsada wyróżnienia za 
wystąpień i odwagę 
swego oryginalnego

głoszenia 
zdania.„

Mały festiwal kaliski
dla recenzentów

Jedna z pań spogląda 
na zegarek.

— Czas na kawę — 
do koleżanek.

Praca usta je. Wszyscy

nagle

mówi

myją

Zwiedzaliśmy IX 
Miejski Narodowego 
Polskiego w stolicy.

Oddział 
Banku

Oddział

ręce i wychodzą. Idziemy za 
nimi. Po drodze widzimy na 
niektórych drzwiach tabliczki:
,Nie wchodzić praca cl
cha”. Biały personel przekra­
cza próg pomieszczenia z na­
pisem „pokój śniadaniowo-re-

wzorcowy — i stąd właśnie ta 
nietypowa dla urzędu scene­
ria. Stąd też gimnastyka i ta­
niec. Czy rzeczywiście przy­
datne? Jak najbardziej. Ro­
dzaj pracy np. w wydziale 
operacyjno-rachunkowym, ze 
względu na powtarzalność

czynności o charakterze me­
chanicznym, powoduje stosun­
kowo szybkie znużenie i spa­
dek wydajności. Antidotum — 
to organizacja wypoczynku (w 
czasie pracy) zapewniającego 
pełne odprężenie psychiczne 
(a więc tańce, gimnastyka, 
spożywanie posiłków w poko­
ju śniadaniowo-relaksowym 
itp).

W celu zwiększenia inten­
sywności pracy wprowadzono 
w niektórych działach nie­
zwykły rytm zajęć. Najpierw 
30 minut wprowadzenia do 
pracy (w tym czasie można 
np. wymienić uwagi na temat 
oglądanych poprzedniego dnia 
telerudycji), później dwa cy­
kle — po 55 minut pracy ci­
chej (wówczas panuje biblio­
teczna atmosfera) z pięciomi­
nutową przerwą, po 2 cyklach 
— 15 minut przerwy śniada­
niowej, z kolei znów dwa cy­
kle cichej pracy, po nich prze 
rwa relaksowa i.znów dwa cy 
kle.

Powie ktoś: zbyt dużo 
przerw. Prawda, że dużo i że 
w innych urzędach jest zna­
cznie mniej. Ale w tych osta­
tnich nie zna się również po­
jęcia „praca cicha”. I niejed­
nokrotnie wprowadzenie do 
pracy trwa tam nie 30 minut,

wydawał). Efektem tych po­
czynań była nie tylko likwi­
dacja fikcji i wzrost poczucia 
odpowiedzialności. Również 
lepsza atmosfera, której głów­
nymi nosicielami okazali się 
właśnie „awansowani” kie­
rownicy. Ale na tym — jeśli 
chodzi o stosunki międzyludz-
kie nie koniec. Przede
wszystkim powstała instytu­
cja szerokiego aktywu, speł­
niająca rolę samorządu (służy 
dyrektorowi radą, opinią i po­
mocą; dyrektor zobowiązany 
jest do składania okresowych 
sprawozdań). Dyrekcja infor­
muje również okresowo zało­
gę o planach pracy i składa 
sprawozdania z wykonanych 
prac. Pełna jawność obowią-
zuje w 
wszelkich

zakresie motywacji
decyzji

wych, premiowych, 
łów mieszkań itd. 
wanie kierownictwa

awanso- 
przydzia- 
Informo- 
przez za-

lecz kilka godzin.
Wróćmy jednak do 

cji. Należy do nich 
także modernizację

innowa- 
zaliczyć 

lokali

ARTUR C O N A N D O Y L E

Przektad Izabeli DąmbskleJ 
-------------------------------------------— i) --------------------------------- ------------

— Dla zamydlenia oczu — powiedział Lesłrade. przysłu­
chujący sie niecierpliwie rozmowie.

— W każdym razie wybiea dość osobliwy. To byłoby moie 
zastrzeżenie numer ieden. Następnie numer dwa: załóżmy, że 
przyjechał do Londynu i spotkał sie z obcym agentem. Musi 
zwrócić przecież papiery skoro świt, w przeciwnym bowiem 
razie zdrada zostanie wykryta. Zabrał dziesięć szkiców, lecz 
w kieszeni znaleziono tylko siedem. Co sie słało z pozostałymi 
trzema? Na pewno nie zostawił ich w rekach agenta z włas- 
nei nieprzymuszone! woli. I ieszcze jedno1 gdzie sie podziały 
pieniądze, zapłacone za zdradę? Można sie było spodziewać 
większej kwoty w kieszeni Cadoaana West.

— Dla mnie sprawa wyglada całkiem jasno — wtrącił sie 
znowu Lestrade — Cadogan wziął plany żeby ie sprzedać. 
Spotyka sie z aaenłem. Nie dochodzą do porozumienia co do 
ceny. West udaie sie do domu — ale aaent ao śledzi i idzie 
za nim. W pociaau aaent morduie Cadoaana. zabiera naj­
ważniejsze papiery, zwłoki wyrzuca na tor. W fen sposób 
wszystko byłoby wyjaśnione... tak, czy nie?

— A iak pan w takim razie wytłumaczy brak biletu w kie­
szeni Westa?

— Bilet mógłby ujawnić siacie kolejowa, położona nai- 
bliżei domu agenta — wobec czego wviał bilet z kieszeni za­
mordowanego.

— Brawo, Lesłrade. brawo — powiedział Holmes. — Twoia 
teoria trzyma sie kupy. Z jednej wiec strony — zdrajca po­
niósł zasłużona karę i nie źvie — z drugie! zaś — plany łodzi 
podwodnej systemu Bruce-Partinałon znaduia sie iuż i tak we­
dle wszelkiego prawdopodobieństwa na kontynencie, i co mv

(przebudowa, odmalowanie z 
uwzględnieniem zaśady psy­
chologicznego oddziaływania 
barw) oraz modernizację i me 
chanizację narzędzi pracy. Du 
ży nacisk położono na uspraw 
nienie łączności wewnątrzcd- 
działowej (założona została 
sieć głośnikowa, głośnomó- 
wiąca centralka konferencyj­
na itp.) Dalsze przedsięwzię­
cia polegały na ograniczeniu 
hałasu (np. wszystkie maszy­
ny zostały zaopatrzone w 
podkładki z porowatej gumy), 
poprawie wentylacji i oświe­
tlenia. Przy urządzaniu sor­
towni (opisany na wstępie po­
kój z lustrami, pachnący wo­
dą leśną, która została zmie­
szana z płynem dezynfekcyj­
nym) przyjęto zasadę labora­
toryjnego wyposażenia.

Przejdźmy do rzeczy naj­
ważniejszych — do decentra­
lizacji zarządzania i niemalże 
rewolucji w stosunkach mię­
dzyludzkich. A propos tego 
pierwszego. Przyjęto, że na 1 
kierownika przypadać będzie 
13 pracowników (średnia kra­
jowa w prezydiach rad naro­
dowych — 1:7). Wprowadzona 
została nadto „płaska” struk­
tura organizacyjna (mała licz­
ba tzw. szczebli). Jednocześnie
średni nadzór kierownicy

lu mamy do roboty?
— Musimy działać, 

zrywając sie na noai. 
nie przeciwko takiei

Sherlocku, działać! — zawołał Mycroft. 
— Mój instynkt przemawia zdecvdowa- 

interpretacii! Wykorzystaj, człowieku.

— otrzymał 60 procent do­
tychczasowych uprawnień dy­
rektora. Skrupulatnie zaczęto 
przestrzegać zasady: ten pod­
pisuje decyzje, kto je faktycz­
nie podejmuje (poprzednio 
pod większością decyzji wid­
niał podpis dyrektora, choć 
ten w rzeczywistości ich nie

łogę zostało zorganizowane na 
zasadzie swobodnej rozmowy 
— w trakcie systematycznych 
obchodów. W celu budzenia 
godności osobistej pracowni­
ków i emocjonalnego wiązania 
ich z zakładem wypracowano 
rozmaite schematy rodzin­
nych uroczystości (np. święto­
wanie zdania matury). Spe­
cjalną opieką otacza się cho­
rych i emerytów. By przeciw­
działać wyrabianiu „psychiki 
urzędniczej” postanowiono na 
gradzać za krytykę... itd., itd.

Okazało się, że wszystkie 
opisane tu poczynania (w rze­
czywistości było ich znacznie 
więcej) rozpoczęte w 1959 ro­
ku dodatnio wpłynęły na wy­
dajność pracy. * Jeśli liczbę 
czynności, wykonanych w 1958 
roku przez wydział operacyj- 
no-rachunkowy, uznać za 100, 
to w 1961 r. wskaźnik ten 
wzrósł do 134, a w 1963 r. do 
155. Liczba reklamacji — w 
rozliczeniach międzyoddziało- 
wych spadła do zera. Bardzo 
rzadko stosuje się godziny 
nadliczbowe (kiedyś były zja­
wiskiem codziennym). A więc 
humanizacja pracy — bo tak 
niewątpliwie trzeba nazwać 
kompleks przedsięwzięć w IX 
Oddziale NBP — leży w inte­
resie zarówno załogi jak i za­
kładu. Jakkolwiek niektóre z 
przedstawionych tu rozwiązań 
są dyskusyjne czy nawet rażą 
swą sztucznością (np. premie 
za krytykę), to jednak ogrom­
na większość jak najbardziej 
nadaje się do naśladownictwa. 
Słusznie też to co zrobiono w 
IX Oddziale NBP zgodnie zo­
stało uznane za jeden z naj­
ciekawszych polskich ekspe­
rymentów w Zakresie huma­
nizacji pracy. I dlatego po­
święcamy mu tyle miejsca, 
chociaż nie można go uznać za 
zjawisko typowe. Bo przecież 
mówiąc o humanizacji pracy 
myślimy przede wszystkim — 
i słusznie — o zakładach pro­
dukcyjnych. Jednakże prze­
prowadzone w nich ekspery­
menty były o wiele mniej 
udane i nosiły przy tym cha­
rakter cząstkowy, a nie kom­
pleksowy.

MICHAŁ ŁUCZAK

swoje zdolności! Obeirzyi sobie miejsce zbrodni! Poaadai ze

wszystkimi zainteresowanymi 
czasowej karierze nie miałeś 
sie Oiczyźnie!

— Dobrze, już dobrze —

12 ---------------------------------------------

ludźmi! W całei swoiei dołvch- 
łak wielkiei szansy przysłużenia

Dowiedział Sherlock. wzruszaiac
ramionami. — idziemy, Watsonie! A ty, Lestrade, móałbyś 
nam ooświecić nieco ze sweoo cenneao czasu? Godzinkę, czy 
dwie? Zaczniemy śledztwo od wizyty na stacji w Aldaate. 
Bądź zdrów, Mycroft! Złoże ci raport ieszcze dzisiaj przed wie­
czorem, ale z 
wiele!

aóry ostrzeaam, żebyś sie nie spodziewał za

W godzinę 
toru metra w

* 
późniei Holmes, Lesłrade i ia 
mieiscu. odzie łorv wybieaaia

staliśmy obok 
z tunelu, tuż

przed stacia w Aldaate. Kierownictwo kolejki oodziemnei re­
prezentował uprzeimy ieoomość o czerstwej, zażywnei twa­
rzy.

— O... fu leżało ciało łeoo młodeao człowieka — powie­
dział. wskazuiac mieisce odległe o jakieś trzy stoov od na­
wierzchni. — Nie móoł wypaść z okna. odvż — iak panowie 
widza — wszędzie mamy aładkie murv. bez okien. Dlałeao
też ciało mooło wvpaść tylko z pociaau. zaś oociao. 
zdołaliśmy ustalić, przeieżdżał tedy w poniedziałek 
północy.

— Czv szukano w waaonach iakichś śladów walki?
— Nie. Nie znaleziono nic takieao. Nie znaleziono

około

łakże
biletu koleioweoo.

— Nikt nie meldował, że któreś drzwi wagonu bvłv otwar­
te?

— Nie. Nie było takieao meldunku.
— Dzisiaj rano otrzymaliśmy nowe dowody — powiedział 

Lesłrade. — Jeden z pasażerów, przejeżdżający przez Aldaa- 
łe zwykłym oociaaiem koleiki podziemnej w poniedziałek 
koło iedenasłei czterdzieści w nocy, oświadczył, że nim oo- 
ciaa doiechał do słacii. usłyszał odałos iakieaoć ciężkiego 
upadku, podobny do uderzenia ciała o ziemie. Mała bvła tak 
aesła, iż nie można bvło nic zobaczyć. Nie zawiadomił iednak 
o tym od razu. Hej! Co pan łam robi, panie Holmes?

(c. d. n.)

W świadomości ludzi tea­
tru utarło się przeko­
nanie, że przybycie do 

którejś ze scen pozawarszaw- 
skich Klubu Krytyki Teatral­
nej SDP równa się półoficjal- 
nemu zaliczeniu tej sceny do 
grona wybitnych, wyróżnia­
jących się, lub chociażby tyl-
ko obiecujących, 
sobotę na sesję 
Klub przyjechał 
Trzy zasadnicze

W ubiegłą 
wyjazdową 

do Kalisza, 
powody zło-

żyły się na zainteresowanie 
krytyki tym teatrem. Cieka­
wa linia- repertuarowa cyklu 
ostatnich prapremier współ­
czesnych — „Pamiętnik mat­
ki”, „Ballada o człowieku
śmiechu”, 
nik 15”;
chyba w 
aktorski 
ogromnej 
szej daty 
łódzkiej i 
165-letnie

„Pogranicze-połud- 
młody, najmłodszy 
całym kraju zespół 
rekrutujący się w 
mierze z najśwież- 
absolwentów szkoły 
krakowskiej i stare 
tradycje tego tea-

tru, założonego przez mistrza 
Wojciecha Bogusławskiego.

Trzeba przyznać, że dyrek­
tor Alina Obidniak bardzo 
zręcznie ustaliła program prze 
glądu spektakli bieżącego se­
zonu. Znalazły się w nim 
wszystkie sprawy interesujące 
krytyków i recenzentów — 
ciekawa prapremiera współ­
czesna dla pokazania ambicji
repertuarowych
teatrów

ideowych
.Pogranicze, po-

łudnik 15”, pozycja jubileu­
szowa, odświętna patrona tea­
tru — „Henryk VI na łowach” 
i lekka, komediowofarsowa — 
„Szelmostwa Skapena” Molie­
ra stwarzająca wyśmienitą 
okazję do pokazania na scenie 
właśnie tego młodego, pełnego 
temperamentu zespołu aktor­
skiego będącego obecnie wiel­
ką nadzieją teatru.

Największe zainteresowanie 
i wielogodzinną dyskusję po 
spektaklu wzbudziło „Pogra­
nicze, południk 15”. Sztuka 
Stefana Bratkowskiego jest 
ambitną i udaną próbą wskrze 
szenia i zrehabilitowania w 
oczach widza starego gatunku 
„produkcyjniaka”. Jest to już 
jednak produkcyjniak inny, 
prekursorski, bardziej dzienni 
karski niż literacki'— odważ­
ny, problemowy.

Bratkowski stawia w swej 
nauce taką mniej więcej tezę: 
Polska jest bardzo ciekawym 
krajem, pełnym konfliktów, 
ciekawych ludzi. Każda wiel­
ka budowa socjalizmu obfi­
tuje w wielkie dramaty, zwy­
cięstwa i porażki jej bohate­
rów. Tylko mocni ludzie z tej 
wielkiej próby sił i zdolności 
mogą wyjść zwycięsko. Tych 
mocnych ludzi jest w sztuce 
trzech: dyrektor budowy — 
Wielki C, kierownik I. odcin­
ka budowy, stary praktyk, 
fachowiec bez dyplomu i spry
ciarz, cwaniak kierownik
transportu „Malutki”. Tym 
słabym, który przegrywa w 
zetknięciu z czarnym wester­
nem wielkiej budowy jest zdol

ny, wybitny inżynier. Sztuka 
budzi dyskusje właśnie na za­
sadzie pokoleniowej. Ludzie 
młodzi z dyplomami kibicu­
ją cały czas inżynierowi Samy* 
emu. Chce on budować socja­
lizm zgodnie z harmonogra­
mem rzetelnie, bezkompro­
misowo. Trzej pozostali bu­
dują go z polotem, wdzię­
kiem i brawurą, lecz po 
trosze po pijanemu, a po tro­
sze dla zabawy, dla wyżyciai 
się. Po ich stronie, po stronie 
praktyków i entuzjastów stoi 
autor. Po stronie młodego sa­
motnego inżyniera stoi wi­
downia.

Z pewnością ideowo-proble 
mowa płaszczyzna sztuki, czy 
też raczej może reportażu sce­
nicznego, Stefana Bratkow­
skiego góruje nad dramato- 
pisarską — warsztatową. Obok 
błyskotliwych, „chwytliwych" 
powiedzonek, ładnych, zgrab­
nych partii dialogów całość 
spektaklu jest nieco zbyt sta­
tyczna i retoryczna. Mało w 
nim scen rozegranych żywiej 
sytuacyjnie, więcej narrator- 
skich, opisowych. Przedsta­
wienie kaliskie „Południka” 
przygotowała reżysersko Ali­
na Obidniak w kształcie bli­
skim reportażowi telewizyjne­
mu z projekcją fotograficzną 
kroniki wydarzeń wielkiej bu 
dowy i bogatym podkładem 
muzycznym. W obsadzie ak­
torskiej .spektaklu zwracały 
uwagę dwie role: Malutkiego 
w interpretacji Zbigniewa Na­
wrockiego i Samy’ego — An­
drzeja Adamczewskiego.

Drugi spektakl Przeglądu 
„Szelmostwa Skapena” Mo­
liera przede wszystkim wy­
sunął na plan pierwszy wy­
konawców. Wystąpiło w nim 
kilku młodych, pełnych tem­
peramentu i brawury akto­
rów. Pokazali oni tu, że sporo 
już umieją, że znają podstawy 
pantomimy i ekwilibrystykl, 
że potrafią ogrywać rekwizy­
ty w dobrym tempie scenicz­
nym, a bez sapania i zadysz- 
ki. Dwóch młodych aktorów 
nadawało mu ton — Zbigniew 
Nawrocki w roli Skapena — 
czarnego arlekina i Stefan Mie 
nicki jako Sylwester, Biały 
mim, smutny arlekin. ।

Ostatnie, jubileuszowe przed 
stawienie Przeglądu „Henryka 
VI na łowach” relacjonowa­
liśmy przy okazji premiery. 
Pora więc tylko na wnioski 
końcowe. Jakie uwagi narzu­
ciło to małe kaliskie spotkanie 
teatralne dla recenzentów. Naj 
ogólniej rzecz biorąc, wynika 
to już chyba z całego tonu 
sprawozdania, przychylne dla 
teatru. Wydaje mi się, prze­
zwyciężyła już trudności reor 
ganizacji i początków stabili­
zacji nowego zespołu i nowej 
dyrekcji. Oczywiście, dwie czy 
trzy udane premiery nie czy­
nią jeszcze wiosny, ale budzą 
w każdym razie duże nadzieje 
na przyszłość.

OLGIERD BŁAŻEWICZ
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TELEWIZJA Odwołania
i pożegnania

Dawno iuż 
tygodnia

qólne 
czniei

każdymi 
redakcje

nie 
jak

mieliśmy tak uboaieao 
ostatni. I tak iest przed

świętami, kiedy to ooszcze- 
TV pochłonięte sa najwido-

przyaołowywaniem proaramów na
dni niepowszednie. Nawet w miniona nie­
dziele — jeżeli nie liczyć dowcionei 
„Szklanei niedzieli”, kaśliwo-złośliweao 
lecz elitarneao „Słownika wyrazów obcych" 
i dobreao „Spotkania z aktorem Andrzeiem
Łapickim1 nie było nic ciekaweao, nic
co bv zaspokajało oołrzebe rozrywki mo­
żliwie szerokiego kreau telewidzów. Po­
wiedzmy nawet dosadniej: niedziela bvła 
nudna. Nie rozwiała nudy nawet transmisia 
międzynarodowego koncertu rozrywkowe­
go .,Musique aux Champs Elysees". Nieraz 
iuż sie przekonaliśmy, że nie każda trans­
misia z dobrei imorezy musi dobrze wy­
paść na szklanym ekranie. Nie wiem, iak 
wypadł ów koncert na żywo. W każdym ra­
zie w łelewizii nie bvł zbvt interesujący.

Ktoś zażartował, że nieprawda jest iako- 
byśmy nie mieli dwóch proaramów telewi­
zyjnych: owszem, mamy — ieden zapowia­
dany i druqi realizowany. I rzeczywiście 
ostatnio namnożyło sie wyiatkowo dużo 
opóźnień, przesunięć lub wręcz odwołań. 
Iryfuia takie niespodzianki. Wiem skądinąd, 
że kierownictw*' TV doskonale zdaje sobie 
sprawę z łeao. iż w wielu domach olanuie 
sie rozkład za»eć i porządek dnia wedhio 
programu TV. Tym większe więc zdziwienie

musi budzić brak koordynacii. brak prze­
widywania, które przecież powinno bvć 
podstawa planowania oroaramu. Niedaw­
nym przykładem proaramoweao bałaaanu 
było odwołanie w osłatniei chwili oonie- 
działkoweao spektaklu T. Williamsa „Szkla­
na menażeria" z powodu „niewvrażenia — 
iak powiedziała spikerka — zaodv na iei 
powtórzenie przez aaencie reprezentującą 
interesy autora". Nie wiem, co było powo­
dem owego „niewvraźenia zaodv" (domy­
ślać sie łylko można, że sprawy finansowe), 
wiem natomiast, iż zaode trzeba bvło uzy­
skać przed wstawieniem spektaklu do 
proaramu.

Nie byłoby ani zaskakiwania telewidzów 
zmiana proaramu, ani potrzeby ich prze­
praszania. Co prawda zamiast ..Szklanei me­
nażerii" zobaczyliśmy powtórzenie znako­
micie wysławioneao (reżyser: Jerzy Kra­
sowski) dramatu Marii Dąbrowskie! „Stani­
sław i Bogumił", którego polifyczno-moral- 
na problematyka nabrała tylu świeżych 
barw aktualności. Co prawda sztuka bvła 
koncertem arv aktorskiei (Jan Kreczmar. 
Stanisław Jasiukiewicz. I. Goaolewski. J. 
Pawlik i inni). Ale faktem iest. że wvstawie-
nie „Stanisława i Bogumiła' oodobnie
iak odwołanie „Szklanei menażerii" — za­
skoczyło wielu telewidzów.

Zaskoczyło też. choć iuż tylko trochę 
zakończenie świełneao i powszechnie oala- 
daneao przez wszystkie pokolenia cyklu

filmowego „Wojna domowa” wedłua sce­
nariusza Marii Zienłarowei i Jerzeao Gru­
zy, w reżyserii feao ostałnieao. Na szczę­
ście, zapowiedziano dalsze odcinki „Woi- 
ny". Oby iak naiszybciei trafiły na ćkranv 
i oby było ich iak naiwiecei. Osobiście u- 
ważam, że ukazywane orzez oryzmał sa­
tyry perypetie szkolno-domowe Pawła 
i Anuli oraz ich opiekunów, zyskały tylu 
sympatyków, że warto kontynuować ie iak 
najdłużej. „Woina domowa" chwyciła nie 
mniej niż „Dr Kildare" czy „święty", a orzv 
tym ma te przewane. że iest osadzona w 
naszych polskich realiach i można sie orzv 
niej pośmiać. Wkrótce zacznie sie nowv 
odcinkowy film produkcji oolskiei ot. „Ka­
pitan Sowa na tropie" (w roli fytułowei 
Wiesław Gołaś). Miałem okazie widzieć 
wszystkie 9 odcinków. No cóż, daleko nam 
w robieniu filmów kryminalnych do spe­
ców z lei branży.

Zakończyła sie łvm razem — iuż defini­
tywnie — powszechnie oaladana seria tea­
tralna „Stawka większa niż życie" A. Zby­
cha w reżyserii A. Konica. Kiedy iednak 
bohater sztuki, kreowany z niespotykanym 
powodzeniem przez S. Mikulskieao. po-
wiedział 
proszę 
sprawy!"

na zakończenie: „Pułkowniku, 
o pozwolenie kontynuowania tei 

— wielu telewidzom zaświtała
iskierka nadziei. Niżei podpisany feż zrozu­
miał te słowa iako furtkę. kłóra sob:e po- 
zosławili fwórcv „Stawki". A jeżeli nawet 
była to aluzia niezamierzona, niech mi wol­
no bedzie zaapelować do Telewizii o wy­
korzystanie doświadczeń tei dobrei serii 
przy realizowaniu ewentualnych nasłeo- 
nych serii o podobnei tematyce. Warto!

MARIAN FLEJSIEROW1CZ
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Co widziano z kabiny „Gemini”
Ponad Ziemia, na wysokości 70—80 km, roztacza sie war­

stwa świecaceqo powietrza o arubości około 15 kilometrów. 
Fotografie wykonane przez astronautę Coopera wykazuia. że 
ta warstwa świecącą kończy sie dość raptownie u aórv, na­
tomiast jej dół iest rozmyły. Na zdjęciach tych widać bvło 
także odieqłe błyskawice przy horyzoncie.

Świecenie powietrza pochodzi — iak sadza uczeni — od 
molekuł i atomów wzbudzonych do wyższych stanów ener- 
aetycznych przez promieniowanie kosmiczne i słoneczne.

Na innych fotografiach wyraźnie można było dostrzec świa­
tło zodiakalne, zjawisko rzadko obserwowalne z powierzchni 
Ziemi, i to przeważnie tylko w strefie tropikalnej, Światło zo­
diakalne pochodzi od chmury drobnych cząstek, pyłu i aazu 
ciaanacei sie za Słońcem i odbiiaiacei ieao światło. Prócz 
lego zaobserwowano ieszcze słabsze świecenie podobnej, 
lecz mniejszej chmury—ogona, wedruiacei za Ziemia. (PAP)

Lucalox rewelacyjna lampa
Lampa elektryczna działajaca podobnie iak świetlówka, lecz 

wypełniona parami sodu zamiast parami rtęci daie o 50 proc, 
wiecej światła. Kompania amerykańska General Electric ma 
zamiar wypuścić ten nowy łyp lampy na rynek w sfvczn''.i 
1966 roku. Lampe sodowa ochrzczono nazwa Lucalox. Nie 
sadzi sie, by wyparła ona w krótkim czasie świetlówki i ża­
rówki z domów prywatnych, natomiast bedzie stosowana na 
ulicach i w fabrykach. Ze wzoledu na większa wydainość 
świetlna zmniejszy sie ilość lamp i przewodów potrzebnych 
do oświetlenia tei samej przestrzeni.

Jedna lampa Lucalox o mocy 400 W zastępuję z powodze­
niem 13 świetlówek o standardowej mocy 40 W; przy tym 
lampa taka prawie nie zajmuje miejsca: iest to rureczka wiel­
kości papierosa. ,

Pierwszy prototyp dopuszczony do produkcji ma dłuoość 
życia 6 000 godzin i prawie nie zmniejsza swej jasności przez 
cały czas. (PAP)

W pogoni za rekordami
Na słynnym fo­
rze wyściao- 
wym w Monza 
(koło Mediola­
nu] 22-!etnia An 
gielka Marlena 
Parker — kie­
rowca taksówki 
z Bristolu, ood- 
ieła oróbe usta 
nowienia Dierw 
szeao rekordu 
świata kobiet na 
specjalnym sku­
terze Lambretta 
200 ccm. Pod­
czas prób Drze- 
Drowadzonych 

poprzednio w 
Anglii M. Par-
ker 
118
Na

osiaaneła 
milgodz. 

lorze w
Monza próba 
nie powiodła sie, ale zawodniczka w niedługim czasie ponowi 
atak na rekord. Na zdjęciu: M. Parker przed startem w Monza.

Fot. — CAF

Niedawno w Poznaniu odbyło się • 
interesujące sympozjum, poświęcone 
zastosowaniu maszyn matematycz-
nych technice. Poinformowano
wówczas, uczestniczących w sympoz­
jum, dziennikarzy, o przyznaniu Po­
znaniowi jednej maszyny matema­
tycznej do przetwarzania danych. 
Maszyna pochodzić będzie z importu 
i prawdopodobnie rozpocznie pracę 
w 1966 roku, w utworzonym specjal­
nie w tym celu, ośrodku obliczenio­
wym. \

Współczesne życie stawia szczeaólnie 
ostro problem zwiększenia wydaj­
ności pracy, pełnieiszeao wykorzy­

stania czasu wszystkich oraanizaforów pro-
dukcji ekonomistów, inżynierów, nau-
kowców. Dawno iuż zdaliśmy sobie w peł­
ni sprawę z faktu, że „era liczydeł i rach­
mistrzów w zarękawkach" przeminęła; na 
arene wsteouia nowe, bardziej precvzvine 
metody opisu, programowania i kontroli 
przedsięwzięć oosoodarczych. Rachmistrzów 
i liczydła zasteouia ośrodki obliczeniowe, 
zaopatrzone w nowoczesne elektroniczne
maszyny matematyczne, 
nie obsłuae pewnych

maiace za zada- 
insfytucii no. za-

kładów przemysłowych, pracowni nauko­
wych, instytutów ito. Nie trzeba chyba ni­
kogo przekonywać, że sooteaowanie dzia-
łalności 
iaceao

umysłowe! człowieka

niezwykłej 
mieciowei.

łak wsoaniały
sprawności

oosiada-
instrument oracv o 
i ooiemności na-

jakim iest elektroniczna maszv-
na obliczeniowa — może wyzwolić trudne
do obliczenia rezerwy oracy soołecznei.

7 aoowiedź 
maszyny

przydzielenia Poznaniowi 
matematycznej do orzetwa-

rzania informacji spowoduje przede wszy­
stkim powołanie do życia ośrodka oblicze- 
nioweoo. ideałem byłoby posiadanie ma­
szyny matematyczne! przez każdy wielki 
zakład przemysłowy, bądź naukowy. Nie­
stety kosz* takiei maszvnv iest bardzo wy­
soki — 20—30 min. 
rozsądnym wyjściem 
ka. którv zapewni 
słanie teoo cenneao 
zywaniu problemów

zł. Stad wiec iedvnvm 
iest stworzenie ośrod- 
maksymalne wvkorzv- 
urzadzenia, w rozwia- 
zarzadzania i aosoo-

Medycyna drogowa
czyli profilaktyka od podstaw
Złośliwi mówią, że na 

przykładzie kabiny „Ny­
sy” można uczyć się jak 

nie należy budować samocho­
dów. Panująca w szoferce cia­
snota, niewygodne siedzenie 
uniemożliwiające oparcie się 
w naturalnej pozycji, nie naj­
lepsza widoczność itp. usterki 
zdają się potwierdzać powyż­
szą opinię. Niestety, „Nysa” 
nie stanowi wyjątku. Więcej 
mamy samochodów nie najle­
piej skonstruowanych z punk­
tu widzenia bezpieczeństwa i 
higieny pracy. Ż pewnością 
ma to wpływ na liczbę wypad 
ków drogowych. Trudno jed­
nak określić stopień tego 
wpływu — z tej prostej przy­
czyny, że brak odpowiednich 
badań, no i oczywiście da­
nych. Prawda, że rejestruje 
się powody, katastrof, ale w 
sposób schematyczny, ogólny. 
A tymczasem wypadek jest 
najczęściej splotem wielu oko 
licżności. My natomiast mó­
wimy: nieprzestrzeganie pier­
wszeństwa przejazdu, nad­
mierna szybkość itd itd. O 
praprzyczynach wiemy nie­
wiele.

Łatwo zrozumieć, że profilakty­
ka oparta na takich nie nauko­
wych podstawach nie może przy­
nieść zadowalających rezultatów. 
Nietrudno również pojąć jak ka­
pitalne w tej sytuacji znaczenie 
ma działalność powstałej przed 
kilkoma miesiącami w Poznaniu 
Sekcji Medycyny Drogowej i Wy­
padkowej *)• Wróćmy choćby do 
sprawy owej „Nysy”. Otóż medy­
cy drogowi, by zapobiec tego ro­
dzaju przypadkom proponują 
współpracę lekarzy z konstrukto­
rami. Cały zespół — twierdzą — 
w skład którego powinni wcho­
dzić: fizjolog, ortopeda, traumato- 
log, psycholog i inżynier, musi 
ustalić kryteria konstrukcji kabi­
ny z punktu widzenia fizjologii i 
psychologii pracy kierowcy. Cho­
dzi tu o przystosowanie urządzeń 
i mechanizmów do psychofizjolo­
gicznych możliwości kierowcy; 
chodzi o likwidację hałasu, zmniej

*) Sekcja ta powstała w lutym 
br. przy Poznańskim Oddziale To­
warzystwa Medycyny Sądowej i 
Kryminologii. Na dobrą sprawę 
tylko ona i Instytut Transportu
Samochodowego Warszawie
podjęły prace nad praprzyczyna­
mi wypadków.

szenie wibracji, stworzenie wła­
ściwego mikroklimatu itd. itd.

O rzewodniczący poznań-
* skiej Sekcji Medycyny 

Drogowej i jej odpowiednika 
przy ZG Towarzystwa Medy-
cyny Sądowej, 
zentant Polski 
Internationale 
des Accidents 
— doc. dr E.

a nadto repre- 
w Association 
de Medicine 

et du Trafie’)
Chróścielewski

wymienił dalsze postulaty poz 
nańskich lekarzy.

Mamy w kraju zaledwie kilka 
ośrodków (badań kierowców) na 
poziomie wymagań obecnego sta­
nu wiedzy. Stąd niezadowalający 
poziom badań wstępnych i okre­
sowych (oczywiście i częstotliwość 
tych ostatnich pozostawia wiele 
do życzenia). W rezultacie kie­
rowca autobusu nierzadko bywa 
badany raz na kilka lat. Jest to 
nie do pomyślenia nie tylko w 
kolejnictwie (chodzi o maszyni­
stów), ale również w sporcie (bok 
ser, który nie przedstawi aktual­
nego wyniku badania lekarskiego 
przegra walkowerem). A przecież 
na drogach nie jest wcale bezpie­
czniej niż na szynach czy na rin­
gu. Wnioski? Reorganizacja, mo­
dernizacja i rozwój sieci ośrod­
ków badań kierowców. Kierow-

nia. Rezultatem jest ukrywa­
nie schorzeń. Lepiej byłoby 
więc przesuwać takich kie­
rowców do innej pracy (w ga­
rażu, stacji benzynowej) tak 
samo opłacanej.

Na koniec wspomnieć jeszcze 
trzeba o podjętych badaniach 
naukowych w zakresie praprzy­
czyn wypadków. M.in. bada się 
wpływ niektórych leków i sub­
stancji chemicznych na zdolność 
prowadzenia samochodu. Zakoń­
czony został cykl badań nad prze 
mianą alkoholu w ustroju. (Wy­
niki wzbudziły zainteresowanie m. 
in. w USA, gdzie obecnie przeby­
wa i referuje te zagadnienia dr 
J. Pfeiffer).

Wieżowiec 
z tworzyw sztucznych 

12-piętrowy wysokościowiec 
z tworzyw sztucznych zapro­
jektowano w Moskwie. Jego 
ściany wykonane zostaną z 
płyt polimerowych 5-krotnie 
lżejszych niż tej samej wiel­
kości płyty żelbetowe. Ponad­
to w projektowanym budyn­
ku znajdą zastosowanie two­
rzywa piankowe, folie polime 
rowe, włókno szklane, poliest­
ry i nylon. Jedynie fundament 
zbudowany zostanie z żelbetu.

PAP

ców pracujących transporcie
i odbywających dłuższe kursy na­
leżałoby natomiast otoczyć taką 
opieką lekarską jaką zapewniono 
maszynistom. Postulat ten wiąże 
się z łączeniem małych baz tran­
sportowych w duże przedsiębior­
stwa. Byłoby to zresztą celowe 
również z ekonomicznego punktu 
widzenia (likwidacja pustych prze 
biegów!).

T ekarze podnoszą także, że 
nie do przyjęcia są nie­

które przepisy, w szczegól­
ności normujące czas pracy 
kierowcy (zbyt długi). Leka­
rze zgłaszają też wątpliwości, 
czy kierowca-amator powi­
nien nabywać prawo jazdy 
dożywotnio. Wreszcie zastrze­
żenia budzi powszechnie sto­
sowana praktyka: przesunię­
cie kierowcy do niższej kate­
gorii (np. wskutek stwierdze­
nia obniżonej zdolności do wy 
konywania tego zawodu) ozna 
cza zmniejszenie wynagrodze-

’) Międzynarodowe Towarzystwo 
Medycyny Drogowej i Wypadko­
wej.

Koniec „ery liczydeł
darowania nieustannie rozwiiaiacvm sie 
przemysłem wielkopolskim.

Np. w Zakładach H. Ceaielski, aby prze­
prowadzić dokładna ewidencie i anal.ze 
posiadanych zapasów w ooszczeaólnych 
asortymentach, trzeba dziś wielu, bardzo 
wielu godzin pracy. Gdzieniegdzie zdarza 
sie, że iest to zadanie ponad srłv ludzkie. 
Jakże często w takich warunkach planuie 
sie na zapas. A to kosztuie oosoodarke 
sporo pieniędzy. Tymczasem maszyna ma­
tematyczna w wielokrotnie krótszym czasie 
dostarczy naibardziei racjonalnych rozwią­
zań, poinformuje o rezerwach i podpowie 
najwłaściwsze sposoby wykorzystania mate­
riałów czy surowców.

^^ołacalność zastosowania maszyn małe- 
matycznych zależy oczywiście od ich 

racionalneao wykorzystania. Przykłady 
czerpać można z codziennego obcowania 
z zagranicznymi kontrahentami, no. z że­
glugi. Zanim ieszcze polskie statki w obcym 
porcie zostana rozładowane, „faktura tuż 
czeka" na polskiego armatora, przygotowa­
na na podstawie danych przetłumaczonych 
przez maszynę.

U nas na odwrót, obce statki zazwyczaj 
wychodzą w morze, a ieszcze nie dokona­
no obliczeń, ile sie polskim portowcom za 
rozładunek należy. Nie na darmo w źealu- 
dze mówi sie. źe za pieniądze (spoczywa-
iace kasach zaoranicznvch armatorów!
można by kupić co naimniei iedna maszynę 
matematyczna. Podobnie iest w przedsię­
biorstwach lotniczych. Tu też zaaraniczni 
przewoźnicy biia nas na głowę szybkością 
rozliczeń.

AAaszyn matematycznych do orzełwarza- 
*’* nia danych nie mamy na razie zbył 

dużo (naibardziei dotychczas znane ma­
szyny łypu „Odra" nie sa maszynami do 
przetwarzania danych). Niedawno dopiero 
rozpoczęliśmy produkcie maszvn rodziny 
ZAM. z łym. że nie wszystkie typy przysto­
sowane sa do znaczne! ooiemności pamię­
ciowe! i przetwarzania danych. Z pięciu 
typów — ZAM 51, ZAM 41 i ZAM 21 prze­
znaczone sa do obliczeń naukowych i łech-

J J

nicznych oraz do przetwarzania danych, 
a ZAM 31 i ZAM 11 — do obliczeń nauko­
wych i technicznych.

Dynek polski odczuwa wielki ołód 
szyn matematycznych. Przewidu:e 

że w 1970 roku bedzie w Polsce 280 
szyn do przetwarzania danych. Jeszcze

ma­
sie.
ma- 
dwa

lata temu w całym kraju były zaledwie 34 
maszyny w br. — 74.

Pod tym wzaledem znaiduiemy sie dość 
daleko za czołówka europejska. W 1963 r. 
w Finlandii np. było 19 maszyn, a w br. — 
140. We Włoszech odpowiednio 592 i 1117. 
Łącznie w krajach Europy zachodniej w 
roku 1963 pracowały 3 953 maszyny, pod­
czas ody w 1965 — już 9 440. Żaden jed­
nak kraj europeiski 
przyrostu maszyn iak

nie nołuie takieoo 
Stany Ziednoczone

(1951 r. — 10 maszyn, 1954 — 100, 1957 — 
1000, 1960 — 10 000).

Połeaa pod tym wzaledem słaie sie rów­
nież Związek Radziecki, który także podiał 
taśmowa produkcie maszyn do przetwarza­
nia danych. Szczeqólna kariere robią w
ZSRR 
znaki 
szyna 
mówi

maszyny cybernetyczne, odróżniające 
bez wstepneoo „przeszkolenia" (ma- 
faka, dzięki odpowiedniemu oroara- 
analitycznemu „dosłrzeaa". że znaki

można klasyfikować wedłuo ich kształtów 
i dzielić ie na kateaorie; rozróżnia bez-
błednie różne znaki graficzne liłery
bądź cyfry, a także znaki topoaraficzne).

AAamy wiec w Polsce niedobór maszyn 
pochodzących z kraiowei orodukcii. 

Dla ieao y/yrównania sprowadzimy w nai-
bliższych latach takie maszyny, m. ze
Związku Radzieckieoo. Stanów Zjednoczo­
nych, a także z co bardziej zaawansowa­
nych pod tym wzaledem krajów Europy za- 
chodniei. To iest konieczność, bowiem be? 
nowoczesnych elektronicznych maszyn obli­
czeniowych nie sposób myśleć o sorawnvrr 
wykonywaniu czynności związanych z za­
rządzaniem gospodarka A potężny wyście 
ogólnoświatowy o udoskonalanie metod 
obliczeniowych łrw^. Polska w tym wyścig*’ 
nie chce zostać zbył daleko w łvle.

MARIUSZ JANOWSKI

A/f edycyna drogowa ma ka- 
pitalne znaczenie nie tylko 

dla zapobiegania wypadkom 
ale również łagodzenia ich
skutków, 
dziedzinie 
inicjatyw

I w tej ostatniej 
notujemy szereg

organizowania
np. w rodzaju 

metodycznego
ośrodka neurotraumatologicz- 
nego czy też opracowania in­
strukcji w sprawie doraźnej
pomocy i wczesnego 
wania leczniczego w 
obrażeniach czaszki

postepo- 
ciężkich 

i mózgu
(autorzy: prof. dr H. Powier- 
towski i dr F. Tokarz).

Jak widać, głos nauki przy
rozwiązywaniu problemów
bezpieczeństwa drogowego mo 
że mieć rozstrzygające zna­
czenie.

MICHAŁ ŁUCZAK

„1X1-65“

Czołff z laserem
Szwedzka firma Bofors przy 

gotowuje się do rozpoczęcia 
seryjnej produkcji czołgu bez 
wieżowego „S” („Svensk”). 
Jest to pierwszy w świecie 
czołg wyposażony w aparatu­
rę laserową. Inną jego wojsko 
wą atrakcją jest mechanizm, 
dzięki któremu czołg niby gi­
gantyczny żuk może sam wko 
pać się w ziemię (na wypadek 
ataku atomowego). (PAP)

Gazowa powłoka 
antykorozyjna

Fachowcy węgierscy z In­
stytutu Badawczego Chemii w 
Veszprem opracowali nową 
metodę ochrony przed koro­
zją. Części metalowe owija się 
papierem zawierającym związ 
ki chemiczne, które wyparo­
wują. Para ta. otula wszystkie 
części niewidzialną powłoką, 
która ma przez długi czas za­
pobiegać korozji. (PAP)

bez paniki!

W
 numerze 2«0 z 25. XI. br. „Głos” zamieścił notatkę Agencji 
Publicystyczno-Informacyjnej zatytułowaną „Awantura 
o Ixi”. Z notatki tej wynika, że na rynku krajowym ciągle 
brakuje tego poszukiwanego proszku do prania delikatnych 

tkanin. API podaje dalej: „jedną z dodatkowych trudności, jaką 
musiały pokonać zakłady „Lechia”, które wyrób „Ixi” przejęły 
od warszawskiej „Urody”, był także brak odpowiednich opakowań”, 
a w konkluzji „podając tę informację trudno się jednak oprzeć 
wrażeniu, że Zjednoczenie Przemysłu Chemii Gospodarczej unie do­
pilnowało, aby zmiana producenta nie odbiła się na ciągłości pro­
dukcji poszukiwanego artykułu”.

Notatce tej należą się co najmniej dwa wyjaśnienia:

Pierwsze ,Lechia” nie przejęła od „Urody” (zupełnie zresztą
niewinnej w tej całej „awanturze”) wyrobu proszku „Ixi”, bowiem 
„Uroda” nieomal bezpośrednio po otrzymaniu opakowywała pewien 
importowany proszek, nadając mu nazwę „Ixi”, Recepturę zupeł­
nie nowego proszku „Ixi — 65” opracowali w całości specjaliści 
„Łechii”: mgr Mieczysław Jastrzębski — główny twórca, inż. Halina 
Bielicka; mgr Jan Figas, dyr. d/s handlowych — Henryk Mieloch; 
mgr inż. Aleksander Nowicki i mgr Halina Sybilska. Obecnie tylko 
w „Łechii” znajdują się odpowiednie urządzenia techniczne, gwa­
rantujące produkcję tego rodzaju artykułu. Trudno więc mówić w 
tej sytuacji o ciągłości produkcji „Ixi” i „Ixi — 65”.

Drugie — „Łechia” miała i przypuszczalnie będą jej się jeszcze 
zdarzały czasami kłopoty z opakowaniami. Sprawa jest zupełnie 
zrozumiała: poznańska fabryka produkuje rocznie 6000 ton cennego 
proszku, choć plany przewidywały tylko 2000. Oczywiście, wszystko 
dzięki dużemu, rzeczywiście trzykrotnemu, wysiłkowi załogi (nie 
zwiększano jej stanu liczbowego!). Zdaniem kierownictwa zakładu 
obecna produkcja zaspokaja w pełni potrzeby rynku i paniczne 
zakupy „Ixi — 65”, jakie co pewien czas obserwujemy, nie są ni­
czym uzasadnione. Dostawy proszku mogłyby zresztą być nawet 
większe, gdyby nie zbyt mała liczba odpowiednio zabezpieczo­
nych magazynów handlowych.

Dlaczego pozostawiono nazwę „Ixi”, dodając tylko liczbę ,.<5* 
i zmieniając szatę graficzną opakowania? „Lechia” wyszła tu ze 
słusznego handlowo założenia, iż nazwa idzie za towarem i trzeba 
przyznać, że się nie pomyliła.

Nie widzimy potrzeby opisywania całego skomplikowanego pro­
cesu produkcji „Ixi — 65”, z pewnością jednak zainteresuje naszych 
czytelników działanie tego proszku podczas prania.

„Ixi” wsypany do wody „gotuje się”. Ogrzewają się detergenty, 
tj. substancje syntetyczne: powierzchniowo-czynne pianotwórcze 
i usuwające brud (w tym proszku nie ma mydła). Przenoszenie bru­
du z tkaniny do roztworu pralniczego jest wzmożone specjalnymi 
dodatkami. Dzięki ich obecności, brud nie wraca na tkaninę.

Inne dodatki wiążą jony wapnia i magnezu znajdujące się w 
wodzie używanej do prania. „Ixi” nie powoduje strącania się pod­
czas prania nierozpuszczalnych osadów, co jest charakterystyczne 
dla proszków mydlanych. Najcenniejszą wreszcie zaletą „Ixi” jest 
to, iż nie powoduje on żółknięcia bielizny. Bieliznę już zżółknię­
tą stopniowo i skutecznie wybiela w czasie prania.

Nowy polski proszek dorównuje klasą słynnemu „Orno’*. Na ce 
dzień ma on jednak do wykonania trudniejsze zadanie, bowiem 
większość Polaków... rzadziej pierze ^woją bieliznę niż inne naro­
dowości. „Ixi”jest jednak kilkakrotnie wydajniejszy od proszków 
mydlanych, nawet jeżeli mają one w swym składzie maksymalny 
procent substancji Aktywnej (w tym przypadku — mydła).

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

Automatyczne sterowanie 
piecem martenowskim

O 3 do 5 proc, zwiększa się 
wydajność pieca martenow- 
-'kiegó przy zastosowaniu sy­
stemu automatycznego stero­
wania procesem cieplnym. 
System taki z pomyślnym wy­
nikiem zdał egzamin podczas 
prób przeprowadzonych w za­
kładach metalurgicznych im. 
Dzierżyńskiego (ZSFR). Eks­
perci zalecili rozpowszechnić

go w całym hutnictwie ra­
dzieckim.

System składa się z apara­
tury obliczeniowej i sterują­
cej, z czujników, szybkodzia- 
łających urządzeń analizują­
cych i innych przyrządów au­
tomatycznych. Zapewnia on 
ścisłe przestrzeganie warun­
ków procesu cieplnego wyto­
pu całkowicie bez udziału
człowieka. (PAP)



Poznańska Baza Remontowa TPMB 
w POZNANIU, ul. Mielżyńskiego 27/29

O ZMIANIE NAZWY PRZEDSIĘBIORSTWA
z dniem 1. I. 1966 roku na:

POZNAŃSKIE

ZAKŁADY REMONTOWO-BUDOWLANE
PRZEMYSŁU CERAMIKI BUDOWLANEJ

w POZNANIU, ul. Mielżyńskiego 27/29

K8819

Pracownicy poszukiwani
Miejski Handel Detaliczny Art. Spoż., Poznań-Połud- 
nie — zatrudni AJENTÓW na skup opakowań szkla­
nych — posiadających własne pomieszczenia.

Bliższych informacji udzieli Dział Handlowy — 
Poznań, ul. Wielka 26, pokój 8. telefon 554-61. K8672
Przedsiębiorstwo Państwowe „ORS” Oddział w Po­
znaniu — przyjmie zaraz MECHANIKA na maszyny 
księgujące typu „Optimatic” — na dobrych warun­
kach płacy.

Szczegółowe warunki pracy i płacy do omówienia
W Komórce Kadr 
pokój nr 3.

Poznań, ul. Małe Ga-^^^y 8, 
K8716

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Meblami 
w Poznaniu, ul. Głogowska 26 — zatrudni

INWENTARYZATORA. Wymagane średnie wy­
kształcenie i 2 lata praktyki w handlu.

Warunki płacy zgodne z układem zbiorowym pracy
pracowników handlu wewnętrznego. K8760
Zakłady Przemysłu Ziemniaczanego „Luboń” w Lu-
boniu k. Poznania — przyjmą:
1. INŻYNIERA lub TECHNIKA 

Działu Inwestycji — warunki 
na miejscu;

2. TECHNIKA-MECHANIKA na

BUDOWLANEGO do 
płacy do omówienia

Dojazd do pracy autobusem zakładowym.
wstępny staż pracy.

K8788

Czeladnik piekarski po­
trzebny. Poznań - Staro- 
łęka, Bystra 26. 13632g

Przedsiębiorstwo Upowszechnienia
Prasy i Książki «RUCH»

O F E

*
#

RUJE!
pocztówki-krajoznawcze z terenu całej Polski oraz 
przyrodnicze i okolicznościowe, 
reprodukcje obrazów w wielkim wyborze, 
płyty gramofonowe z najnowszymi nagraniami 
pakiety filatelistyczne w szerokim asortymencie —

W NOWO OTWARTYM SKLEPIE

W POZNANIU, Stary Rynek 21/23
K8692

Tańców uczę. Poznań, — 
Mickiewicza 27 m. 7.

13333g

Kupno
Kupię młockarnię w do­
brym stanie 5 albo 6. Le­
on Bereszyński, Granowo, 
pow. Nowy Tomyśl.

13655g

Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca 
Brzozowska, Poznań, Czer 
wonej Armii 10. l?188g
Sprzedam „Lexikon Mey- 
ers” 12 tomów. Rogoźno, 
tel. 11. 13631g

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY OBUWIEM
W POZNANIU
poleca sklepy

z obuwiem damskim
męskim, dziecięcym

oraz galanterią skórzaną

Wózki dziecięce, najnow­
sze modele, głębokie i 
spacerowe poleca Wytwór 
nia — Orzeszkowej 18a.

13880g
Telewizor „Pegaz” sprze­
dam 2.100 zł,
męski zimowy

płaszcz
100 zł.

Rynek gródecki 7/8 m. 27. 
__________________ 13611g 
Gabinet gdański — ma­
hoń, stan idealny oraz 
witrynę oszkloną „Desa” 
i 18 parkietu — spiesz 
nie sprzedam. Tel. 612-01, 
wewn. 346, godz. 12^-14.

_____ 13929g
Pilnie sprzedam nowe wa 
lizkowe organy „Harmo- 
na”. Poznań, Kochanow-
skiego 2 m. 2. 13892g

Sprzedam samochód „Sy­
rena 102” w dobrym sta­
nie. Wiadomości: Ko­
ścian, Kościuszki 1 m. 1,
tel. 343.

LoKale

13620g

Małżeństwo bezdzietne — 
pracujące poszukuje nie- 
krępującego pokoju. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 13864g.
Zamienię 2 pokoje z ku­
chnią, łazienką, na 4 po- 
kcje z kuchnią względ­
nie kupię wyłączone 4 
pokoje, kuchnia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 13657m.

Plebania wiejska bez in­
wentarza poszukuje oso­
by uczciwej i umiejacet 
gotować. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 13567g.

Starsza 
chodząca

kulturalna do- 
zaopiekuje się

Wytwórnia wózków dzie­
cięcych — Chojnacki, Po­
znań, Zbąszyńska 12, tel. 
440-50, dawniej Wrccław-

Sprzedam telewizor 17” z 
gwarancją — 5.500 zł. Mo­
stowa 4 m. 14, godz. 18—
19. 13908g

jednym dzieckiem. Wil­
da — Dębiec. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 13753g.

ska 25. 13452g

Sprzedam wózek dziecię­
cy. Plac Wolności 5 m. 6. 

13760g

Samodzielna starsza po­
moc domowa z całkowi­
tym utrzymaniem po­
trzebna zaraz. Dzierżyń-
skiego 27 
zjerski.

Salon Fry- 
13739g

Traktorzysta przyjmie pra 
cę z mieszkaniem w PGR 
lub spółdzielni produk­
cyjnej. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 13769g.

Sprzedam: dwie szafy, 
biblioteczne, stół okrągły 
rozkładany i stolik pop 
telewizor. Adres: Poznań, 
Nad Wierzbakiem 39 m.

Nowy aparat słuchowy 
„Omig” tanio sprzedam. 
Markiewicz, Piątkowo —

Zamienię mieszkanie sa­
modzielne 3 pokoje z 
przynależnościami, tele­
fonem, śródmieście II 
ptr. stare budownictwo 
na 2 pokoje równorzędne 
nowe budownictwo. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Grun­
waldzka 19 dla 13660m.

13633g

Poznań 29. 13787Ę
Przyjmę pana lub pania 
na jednoosobowy pokój, 
ul. Turniowa 23. 13679g

Pianino marki 
płyta metalowa,

Posiadam wieloczynno­
ściową maszynę do szy­
cia. Przyjmę szycie dam
skie lub dziecięce w
dom. Oferty Biuro Ogło-
szeń, 
13740g.

Grunwaldzka 19 dla

Pani dochodząca do dziec 
ka z gotowaniem obiadu 
potrzebna. Sołacz, Nad 
Wierzbakieme 39 m. 10, 
od godz. 16. 13756g

Oferty
stanie
Biuro

„Ecke” 
w do-

Grunwaldzka 
13636g.

sprzedam. 
Ogłoszeń, 
19 dla

Sprzedam sprzęt do ho­
dowli kanarków — regał 
z wylotem oraz duży wy­
lot. wielka 19 m. 8, od
godz. 17. 13795g

Dwie panny pracujące 
poszukują pokoju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Grun­
waldzka 19 dla 13498m

Pomoc do prac domo­
wych i opieki nad dwu­
letnim dzieckiem w godz. 
od 6.30 do 13 — potrzebna. 
Engla 30b m. 9, po pnłud

NauKa

Nożyce rolkowe na okrą­
gło sprzedam. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń. Grunwaldz­
ka 19 dla 13644g.

I.akier samochodowy za­
graniczny oliwkowy 10 kg 
sprzedam. Telefon 546-46. 
_________________ 13797g 
Narty „Rysy” 205 i 215, 
buty nr 43, sprzedam. Tel.

Przyjmę pana na pokój 
dwuosobowy. Matejki 37 
m 6. 13526m

niu. 13748g

Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. i2387g

Okazyjnie sprzedam przy­
czepę. Stefania Blachnie- 
rek, Otorowo, pow. Sza-
motuły. 13729g

546-46. 13796g

Samochody

Zamienię kawalerkę no­
we budownictwo, piąte 
piętro na większe rów­
nież samodzielne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 13582m.

Dnia 21. XII. 1965 r. 
długich cierpieniach, 
św., nasz drogi wuj i

zmarł w wieku lat 74, po 
opatrzony Sakramentami 
stryj, śp.

Wózek dziecięcy głęboki 
sprzedam. Nowacki, Dą­
browskiego 180 m. 6.

13630g

w których można zaopatrzyć się w praktyczne

IMMHKI WMZHOWE
Życzymy pomyślnych zakupów!

okazji Sanąt
oraz
Ol&i&rgo

SKŁADAMY KLIENTOM
NAJLEPSZE
ŻYCZENIA

Zamienię 3 pokoje, kuch­
nia w Koszalinie na po­
kój z kuchnią w Pozna­
niu. Oferty Biuro Ogło­
szeń Grunwaldzka 19 dla 
13685g.

Kilkanaście will komfor­
towych wolnostojących z 
ogrodami wyłączonych, 
kilka domów półbliźnia-
czych w Poznaniu na

K8795

Kawaler poszukuje nie- 
krępującego samodzielne­
go pokoju. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 13742m.

Stanisław Mycielski 
z Kobylepola, 

były powstaniec wielkopolski i uczestnik 
obrony Warszawy w 1939 r.

Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu - Spławiu, 
dnia 23. XII. br. o godz. 11. Msza św. żałobna — 
dnia 27. XII. br. w kościele O. O. Franciszka-

Fortepian prostostrunny, 
czarny „Gebahnr” — 4.000 
zł, sprzedam. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Grunwaldz­
ka 19 dla 13766g.

Sprzedam przyczepę no­
wą do samochodu osobo­
wego na 15-tkach, noś­
ność 1 t oraz cztery no­
we opony zagraniczne — 
„Sempent” 400 X 8. Odo-

2 pokoje, kuchnia, kom­
fort, telefon — Warszawa 
śródmieście, zamienię na 
podobne w Poznaniu. O-

Nieruchomości

łanów, tel. 24, pow. O-
strów Wlkp. lub oferty
Biuro Ogłoszeń, Grun-
waldzka 19 dla 13885g.

nów o godz. 19.
W smutku pogrążona

Dnia 22 grudnia 1965 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., nasza najdroższa matka, teściowa, bab­
cia i prababcia, śp.

13936g

Po krótkich cierpieniach zmarł dnia 20 grud­
nia 1965 r., namaszczony Olejami św., mój naj­
droższy mąż i skarb najukochańszy tatuś, zięć, 
brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 57, śp.

Stanisława Donda jewska
z domu Błaszczyk 

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 24. XII. 
1965 r. o godz. 13 z kaplicy cmentarza regio-

ferty Biuro 
Grunwaldzka 
13614m.

Ogłoszeń,
19 dla

Konin! Połowę domu 
wolne mieszkanie, plac 
pod budowę sprzedam. 
Rychlik, Wojska Polskie-

przedmieściu, duży wy­
bór domów na ogrodnic­
twa oraz na różny prze­
mysł zaraz wolnych, gos 
podarstwa różnego typu 
oraz parcel ogrodniczych 
— budowlanych poleca po 
cenach przystępnych rów 
nież przyjmuje nowe zle­
cenia Biuro Pośrednic­
twa Adamskiego, Poznań, 
ul. Matejki 33a. 13867g

Smyczek do wiolonczeli 
zgubiono 2o bm. Bardzo 
proszę o zwrot za wyna­
grodzeniem. Poznań, Lo­
dowa 3 m. 10, tel. 662-43. 

13921m

Różne
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 12519g

go 27. 13619g

Sprzedam jednorodzinny 
domek wraz budynkami, 
chlewem i stodołą i 1,5

Czyszczenie wszelkiego 
rodzaju pierza na Docze­
kaniu. Poznań, Małeckie-
go 34. 13111g

Wynajmę pokój przy Wi 
nogradach, płatny dwa 
lata z góry. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 13645m.
Małżeństwo bezdzietne 
poszukuje niekręoujące- 
go pokoju na okres trzech 
lat, najchętniej w cen­
trum miasta. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz- 
ka 19 dla 13f50m.
2 pokojowe komfort, bal­
kon, garaż, nowe budow­
nictwo, centrum Jeżyce, 
zamienię na podobne 
większe. Warunki korzy­
stne. Oferty Biuro Ogło­
szeń Grunwaldzka 19 dla 
13690g.

Stefan Pużycki
Pogrzeb odbędzie się dnia 23. XII. 1965 r. o go­

dzinie 15, z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała na

nalnego na Głównej, 
czym zawiadamia w smutku pogrążona

Dębcu.
Poznań,

RODZI NA 
ul. Bydgoska 5. 13946g

Asystentka U AM (członek 
spółdzielni mieszkanio­
wej) poszukuje pokoju u 
kulturalnej rodziny. O-

W ciężkim smutku pogrążona
ŻONA z CÓRKĄ, SYNAMI i RODZINĄ

Poznań, Chełmońskiego 5 m. 15, 
Nowy Staw, Szwecja, Wyrzysk, Chodzież. 

13907g

W dniu 19 grudnia br. zmarła w wieku 26 lat

Dorota Koczorowska

ferty Biuro 
Grunwaldzka 
13746m.

Ogłoszeń, 
19 dla

Uczciwego młodszego na
pokój
Biuro

przyjmę. Oferty
Ogłoszeń, Grun-

Sprzedam połowę parceli 
budowlanej z małym 
domkiem w Szczepanko­
wie ewentualnie zamiana 
mieszkania. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Grunwaldzka 19 
dla 13503g.
Sprzedam dom dwuro­
dzinny wolne 3 pokoje i 
kuchnia, Poznań, Miodo­
wa 27, Górecka. 13508g
Wydzierżawię, sprzedam 
dom 3 pokoje, ogród, bli-
sko Poznania za
gradami 
wlaną.

parcelę
Wino- 
budo-

Oferty Biuro O-
głoszeń Grunwaldzka 19 
dla 13529g
Kupię parcelę pod domek 
jednorodzinny w dzielni­
cy Grunwald, Sołacz, 
Winogrady. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Grunwaldzka 19 
dla 13540g

ha ziemi, tym
drzew owocowych,

100 
bu-

dynki nowe, mieszkanie 
— wolne. Olszyna, 2 km 
od Ostrzeszowa, woj. po­
znańskie. Sylwester Sob­
czyk, Dominin, poczta 
Mikorzyn, pow. Kępno.

 19329p
Sprzedam gospodarstwo 
13 ha 63 ary, przy mieście 
powiatowym, inwentarz
żywy martwy. Cena
przystępna. Czesław Mróz 

— Ochodza, poczta Sien­
no, pow. Wągrowiec.

19167p
Sprzedam parcelę budo­
wlaną 1049 m2 w Mosinie, 
ul. Targowa — w całości 
lub w dwóch częściach. 
Odolanów, pow. Ostrów, 
tel. 24 lub oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 12884g.

Dnia 21. XII. 1965 r. po krótkich lecz ciężkich 
cierpieniach odszedł na zawsze z naszego grona, 
nieodżałowany kolega i członek naszej Spół­
dzielni

Stanisław Gniewowski
Pamięć o

Pogrzeb 
dżinie 11

RADA,

nim pozostanie wśród nas na zawsze, 
odbędzie się dnia 23. XII 1965 r. o go- 
na cmentarzu na Junikowie,

o czym zawiadamiają:
ZARZĄD i WSPÓŁPRACOWNICY

SPOŁDZIELNI INWALIDÓW „METALOWIEC”

13955g

Dnia 21 grudnia 1965 r. zmarła nagle nama­
szczona Olejami św., moja najdroższa żona, 
matka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 65. śp.

Maria Zygmunt
z domu Strugarek

Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi 
z domu żałoby dnia 23 bm. o godz. 13.

O bolesnej stracie zawiadamiają
MĄŻ i RODZINA

Poznań - Szczepankowo, ul. Widawska 5 m. 1-
13962g

W dniu 20. XII. 1965 r. zmarł nagle długoletni 
pracownik Zarządu Wojewódzkiego Ligi Obro­
ny Kraju w Poznaniu, główny księgowy

Stefan Pużycki
Organizacja nasza straciła oddanego i wzoro­

wego pracownika.
Pogrzeb odbędzie się

23. XII. 1965 r. o godz. 15 
ul. Bluszczowej (Dębiec).

DYREKCJA — RADA

w czwartek, dnia 
na cmentarzu przy

ZAKŁADOWA
POP PZPR — WSPÓŁPRACOWNICY

13938g

Redaguje Kolegium: Marian Flejsierowicz 
redaktora naczelnego). Mieczysław Skanski, 
działy: sekretariat redakcji 657-76. w godz. 
dział łączności z czytelnikami — informacje 
Wvdawnictwo Prasowe RSW ..Prasa”. Biuro' <-> z N A M 

{Grunwaldzka 13.

długoletni pracownik
W Zmarłej straciliśmy 

ka i dobrą koleżankę.
Cześć Jej

naszych zakładów.
sumiennego pracowni-

pamięci!
dnia 23. XII. 1965 r.Pogrzeb odbędzie się ------ —. ------

o godzinie 12.45 na cmentarzu na Junikowie.
RADA ZAKŁADOWA — DYREKCJA 

oraz WSPÓŁPRACOWNICY 
Poznańskich Zakładów Przemysłu Odzieżowego 

im. Komuny Paryskiej w Poznaniu
K8881

Dnia 21 grudnia 1965 r. zmarł nagle namasz­
czony Olejami św., nasz najdroższy ojciec, teść, 
brat, szwagier, wujek i dziadek, przeżywszy 
lat 72, śp.

Stanisław Jankowski
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 24 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała 
przy ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKA, SYN i RODZINA

Poznań, ul. Dzierżyńskiego 167 m. 3. l?961g

Dnia 22 grudnia 1965 r„ w wieku lat 47, zmar­
ła po długich i bardzo ciężkich cierpieniach 
nasza wzorowa, oddana Spółdzielni pracownica, 
droga i życzliwa koleżanka, śp.

Antonina Kmieciałom
I-voto Borowiec

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 23 bm. o go­
dzinie 11.10 na cmentarzu przy ul. Bluszczowej 
w Poznaniu.

W tych ciężkich chwilach łączymy się w żalu 
i smutku z Rodziną, wyrażane jej

GŁĘBOKIE WSPÓŁCZUCIE.
Koło Spółdzielczyń — Rada — Zarząd 

koleżanki i koledzy
SPÓŁDZIELNI PRACY „SPEDYTOR” 

w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 89

(sekretarz 
Zbigniew 
8.30—17.30.

waldzka 19 dla 13763m.

Parcelę budowlaną 600 m« 
częściowo uzbrojoną, bar­
dzo dogodne położenie w 
Sw’arzędzu — sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
13634g.

Wille wolnostojące, bliź­
niacze, wyłączone, domy 
z ogrodami, ogrodnictwa, 
parcelę zatwierdzoną za-
budową, gospodarstwa
każdej wielkości, sprze- 
daje, także proszę zgła-
ssać Nowak, Poznań,
Wyspiańskiego 16. 13593g

Przyjmę wspólnika pie­
czarkarnia 400 m2 w to­
ku produkcji miejsce na 
uprawę 1000 m2 olisko 
tramwaju. Tylko poważ­
ne oferty Biuro Ogłoszeń 
Grunwaldzka 19 dla 
13695g.

Matrymonialne

Panna pracująca z śred­
nim wykształceniem nie 
palaca, zrównoważona, 
pozna kawalera lub 
wdowca chętnie z miesz­
kaniem do lat 55. Cel 
ma‘rymonialny. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Grun­
waldzka 19 dla 13481g.
Rozwiedziona bezdzietna 
z mieszkaniem lat 30 po­
zna pana bez nałogów do
lat 38 w celu
nialnym.

matrymo­
Oferty Biuro

Ogłoszeń Grunwaldzka 19 
dla 13493g.
Samotna wdowa przy­
stojna, posiadająca więk­
szą gotówkę poślubi 
wdowca do lat 60 kultu-
ralnego, na stanowisku,
możliwie z mieszkaniem.
Oferty Biuro Ogłoszeń

Dnia 21 grudnia 1965 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., przeżywszy lat 63, mój najukochańszy 
mąż, troskliwy ojciec, kochany teść i dziadek, 
śp.

Stanisław Borowski
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 24 bm. 

o godz. 13.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążone 

ŻONA, CÓRKI, SYN, SYNOWA, 
ZIĘCIOWIE i WNUKI

Poznań, ul. Pawia lOa

Dnia 21 grudnia 1965

m. 1. 13924g

r. zmarł po krótkiej, ale
ciężkiej chorobie pracowity i troskliwy mąż, 
nasz najukochańszy ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 75, śp.

Wiktor Smolarek
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 24 bm. 

o godz. 12.15 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W głębokim smutku i żalu pogrążeni

ŻONA, SYNOWIE, SYNOWE i WNUCZKI
Poznań, ul. Wybickiego 15 m. 20. 13942g

W dniu 21 grudnia 1965 r. zmarł nagle

Stanisław Jankowski
podof. pożarnictwa w stanie spoczynku

Zmarły był naszym długoletnim pracownikiem.

POZN. KOMENDA STRAŻY POŻARNYCH

P. O. P. — RADA ZAKŁADOWA
13920g

jedakch), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika. Wiesław Porzycki (zastępca 
ę^u^oweki. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie 
redaktor naczelny 657-76, z-ca red. naczelnego 657-18, sekretarz redakcji 648-85; 

dla czvte1mków 857-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-"3 i 153-31 Wydawca: Poznańskie
........ w--, . ...- - Ogłoszeń: Poznań ul. Grunwaldzka 19, telefonv- 152-89 i 611-21. Za treść i terminów druk 

ogłoszeń redakcja nie odpowiada. O warunkach prenumeraty informacji udzielają placówki „Ruchu” i Poczty. Druk: Zakłady Graficzne
un. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, M-3

Grunwaldzka 19 
13521g.

dla

Uczciwego kierowcę ta­
ksówki proszę o zwrot 
zegarka. Bilski, Poznań. 
Dzierżyńskiego 5 m. 5.

13837g

Rozwiedziony lat 34 za­
pozna panią z mieszka­
niem w celu matrymonial
nym. Oferty ze zdjęcia­
mi (zapewniony ------- JL'-
Biuro Ogłoszeń,

zwrot): 
Grun-

waldzka 19 dla 13577g.

/Telewizji
pR°GRAM I — fala 1322 m i UKF (do 

godz. 19.05) 69,74 MHz: — 8.05 Muz. i aktualn.; 8.30 
Polska muzyka ludowa; 9.30 Koncert Ork. PR w 
Krakowie pod dyr. St. Hasa; 10 „Perła miłości” — 
basn perska; 11 „Na muzycznej pięciolinii”; 11.30 
Gra Ork. Mandolinistów Łódzkiej Rozgł. PR.; 12.25 
„Rolniczy kwadrans”; 13 „Błękitna sztafeta”; 13.30 
„Felieton muzyczny J. Waldorffa”; 14 „Jarzębina” 
Tr '' 14,20 Muzyka; 15.05 Z życia ZSRR; 15.25 I. Schubert: Wieczory wiedeńskie; 15.45 Kurs 
jęz. franc.; 16.10 Studio „Rytm”; 16.35 „Gdzieś 
w gromadzie”; 17.05 Konc. życzeń; 17.40 „Popioły” 
— ode. 26 pow:; 18.05 Felieton Red. Ekonom.; 18.20 
Konc. dnia; 19.15 Nowości Programu III; 20.35 
Fragm. z opery „Aleko” w wyk. Zespołu Teatru 
Wielkiego w Moskwie: 21.35 Rewia ork. tan., zesp. 
oraz solistów: 23.10 Muz. tan.; 23.30 Muz. polska.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 15, 18, 20, 23.
PROGRAM II — fala 407 m i UKF 66,62 MHz: — 

8.15 Kurs jęz. franc.; 8.35 Przerwa w pracy Radio­
stacji; 13.20 „Górniczy zakon” — ode. pow.; 14.35 
Public, międzynar.; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 
Stylizowane pieśni ludowe; 15.15 Mel. Duke’a gra 
Zesp. Gitarzystów „The Outlaws”; 15.30 Dla dzieci 
— pt. „Puławy, piękne Puławy”; 16.25 Muzvka; 
16.55 Aktualn. ekonom.; 18 Aud. społeczna; 18.10 
Gitara — saksofon — trąbka; 18.30 „Student na 
antenie”; 18.45 Wielkop. aktualn. turyst.; 18.50 Uniw. 
Radiowy; 19.05 Muz. i aktualn.; 19.30 „Miasto pełne 
światła” — reportaż; 20 „Młodzi muzykują nad 
Odra ; 20.25 Kwadrans poetycki; 20.40 „Pusty wie­
czór”; 21.40 Szczeciński Radio-Kuter; 22 „O lu­
dziach i o morzu” — reportaż; 22.20 „Muzyczne 
oblicze miasta”; 22.45 — „20 lat piosenki” — repor- 

----- kawie”taż; 23.15 „Muz. przy 
WIADOMOŚCI: 5, 

21, 23.50.
TELEWIZJA: 16.35

Wiadomości; 17 „Złoty kwiat” — film dla dzieci 
z serii „Opowieści znad rzeki”; 17.15 .Zrobimy to 
sami” — dla młodych widzów: 17.30 „Nie tylko dla 
pań”: 17.55 TV Magazyn Medyczny: 18.25 „W krai­
nie opery”; 18.55 „Myśmy tam bvli” — program 
ekonomiczny; 19.20 Dobranoc i dziennik; 20 „Wy­
cinanki”; 20.15 „Nowe sztuki Menandera” — pro­
gram historyczny: 20.45 „Na tropie policiantów” — 
film fab. prod. ang. (1. 16); 22.20 Dziennik.

Telewizja zastrzega sobie prawo do zmian.

5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 16, 19,

„Skrzyżowanie dróg”; 16.55



Kto może składać 
wniosek o mieszkanie?

Waia niekoniecznie do opatrunków

Komisja d/s Koordynacji 
Rozdziału Mieszkań zawiada­
mia mieszkańców Poznania, że 
prezydia dzielnicowych rad
narodowych proponowa-
nych planach przydziału mie­
szkań na lata 1966—70 ujęły 
rodziny, których łączny do­
chód na osobę nie przekracza 
800 zł miesięcznie, a które za­
mieszkują:

▲ pomieszczenia niemiesz­
kalne,

▲ budynki budowlano-za- 
grożone,

▲ mieszkania zagęszczone 
do 3 m! na osobę.

Rodziny, które złożyły wnio 
ski o przydział mieszkań w 
wydziałach spraw lokalowych 
i nie zostały zakwalifikowane 
do przydziału mieszkań z bu­
downictwa Rady Narodowej 
mogą ubiegać się o przydział 
mieszkań z budownictwa spół 
dzielczego. Zgłoszenia do 15 
stycznia 1966 r. przyjmują w 
Poznaniu następujące spół­
dzielnie: Poznańska Spółdziel­
nia Mieszkaniowa, ul. Śnia­
deckich 23, Spółdzielnia Mie­
szkaniowa „Grunwald”, ul. 
Grunwaldzka 29c, oraz Mło­
dzieżowa Spółdzielnia Miesz­
kaniowa „Osiedle Młodych”, 
ul. Głogowska 99. (na)

nrak się już składa, że w okresie wiosny i jesieni nasze 
J apteki przeżywają prawdziwy najazd zagrypionych 

zakatarzonych klientów. Zarazem jednak długie kolejki 
wyczekujących dość wolno posuwają się do przodu, co czę­
sto wywołuje zdenerwowanie i rozgoryczenie pacjentów.
Głównym chyba powodem 

takiego stanu rzeczy jest dłu­
gotrwałe i mozolne obliczanie 
cen poszczególnych specyfi­
ków wypisanych przez leka­
rza na recepcie. Farmaceutka 
otrzymawszy skomplikowaną 
receptę (a takie przeważają), 
przez długie minuty wertuje 
cennik, pracowicie wypisuje 
poszczególne pozycje, dzieli, 
mnoży, dodaje, w sumie —
wykonuje dość zawiłe 
cje matematyczne.

Czy można by zmienić 
stem pracy? Chyba tak.

opera-

ten sy- 
Wydaje

się, że najprostszym wyjściem z 
sytuacji byłby zwyczaj płacenia 
za lekarstwo, które trzeba wyko-
nać w aptece
biorze. 
tyczną’

Całą
— przy 

„operację
mogłaby wtedy

osoba wykonująca leki.

jego od- 
matema- 
wykonać 
W takim

przypadku klient oddawałby re­
ceptę do realizacji, otrzymał nu­
merek i mógłby szybciej opuścić 
aptekę. Przeprowadzenie tego ro-
dzaju (lub innych) zmian 
jednak w kompetencji 
skiego Zarządu Aptek, 
tym zadecydować resort.

nie leży 
poznań- 
Musi o 
Według

Poza tym Poznaniowi przybę­
dzie kilka punktów' aptecz­
nych.

Jeden z nich umiejscowiony zo­
stanie w Wojewódzkiej Przychod­
ni Specjalistycznej przy ul. Sło­
wackiego, a drugi na osiedlu Ra­
szyn. Ten ostatni rejon powinien 
mieć normalną aptekę, ale z uwa­
gi na brak lokalu jej otwarcie 
przesunięto na dalszy plan. Punkt 
apteczny w tej dzielnicy może 
powstać w pierwszych miesiącach 
nowego roku, jeśli kompetentne 
władze przekażą przewidziany na

stych, a do... uszczelniania 
okien. Zakazano zatem sprze­
daży jednej osobie większej 
ilości waty. Jest zresztą kilka 
leków, które używane są nie­
zgodnie z ich przeznaczeniem. 
Gdy tylko w drogeriach za­
braknie np. środków' piorą- 
cych, natychmiast z półek 
aptecznych znika terpentyna 
i amoniak. Wodę utlenioną 
nasze gospodynie używają do
wybielania 
cytrynowy 
domowych 
w proszku

bielizny, kwasek 
— do produkcji 

oranżad, a mleko 
— jako dodatek

ten cel lokal 
terminie.

Gdy w 
zapanowały 
natychmiast

Zarządowi Aptek w 

połowie listopada 
pierwsze mrozy, 
wydłużyły się

kolejki w poznańskich apte­
kach. Prawie wszyscy klienci 
żądali waty i to w większych 
ilościach. Naturalnie nie na­
bywali jej dla celów osobi-

do domowych posiłków. Per­
sonel aptek nie może przewi­
dzieć, czy klient kupuje watę 
do uszczelniania okien, czy 
też do innych celów i jest 
obowiązany ją sprzedać. Wy- 
daje się jednak, że mieszkań­
cy we własnym interesie po­
winni zrozumieć, że są np. in­
ne sposoby zabezpieczenia 
mieszkań przed mrozami, (st)

Klient ma racię?

Eksport polskiej „myśli trenerskiej"
23 medale zdobyte na Igrzyskach Olimpijskich w Tokio, drugie 

miejsce na mistrzostwach Europy w 1965 r. według klasyfikacji 
„Przeglądu Sportowego” wyznaczają wysoką rangę polskiego spor­
tu na arenie międzynarodowej. Wielka w tym zasługa naszych tre­
nerów. Nazwiska Stamma, Starzyńskiego, Roguskiego są nie mniej 
znane poza granicami kraju, jak nazwiska Szmidta, Kirszenstein, 
Baszanowskiego...

W wielu dyscyplinach sportu 
powstało określenie „polska szko­
ła treningu”. Nic zatem dziwnego, 
że ze wszystkich stron świata na­
pływają zaproszenia dla polskich 
fachowców. Podobnie jak nasi in­
żynierowie i lekarze, tak i trene-

rdalekopisemj

Spotkanie 
w starym roku

Około 150 podopiecznych 
wzięło wczoraj udział w tra­
dycyjnym spotkaniu w kawiar 
ni „Marago”, z okazji kończą­
cego się roku. Podczas spot­
kania, którego organizatorem 
był Wydział Zdrowia i Opieki 
Społecznej Prezydium DRN 
Jeżyce, a szczególnie dzielni­
cowa opiekunka społeczna — 
Wł. Matelowa, serdeczne ży­
czenia zdrowia i długich lat 
życia złożył podopiecznym wi­
ceprzewodniczący Prezydium 
*— H. Korek.

W tym roku na rozmaite po 
trzeby ludzi starych i cho­
rych przeznaczono na Jeży­
cach ponad 1,4 min. zł. Z tych
pieniędzy około 3000 
otrzymało zasiłki.

osób

Podczas spotkania Referat 
Kultury przygotował część ar­
tystyczną, w której wystąpili 
artyści Operetki, (a)

posiadanych przez nas informacji 
pewne rozmowy na ten temat są 
prowadzone. Nie wiadomo jednak, 
kiedy dojdzie do wprowadzenia w 
życie zarządzeń upraszczających 
procedurę zakupu lekarstw.

Mamy obecnie w Poznaniu 
38 aptek, w tym 4 apteki le­
ków gotowych. Te ostatnie są 
bardzo obciążone. Zwłaszcza 
apteki przy ul. Grochowskiej 
i Szpitalnej narzekają na 
nadmiar klientów. Ich obroty 
są o wiele wyższe niż w in­
nych aptekach. Jednak, gdy 
mieszkańcy z osiedli przy ul. 
Grunwaldzkiej, Świerczew­
skiego czy Szpitalnej muszą 
zrealizować recepty na leki 
złożone, udają się aż do śród­
mieścia. Dlatego też pierwsza 
apteka, jaka ma być otwarta 
w przyszłym roku, zlokalizo­
wana została na osiedlu Świer 
czewskiego przy uł. Grochow­
skiej, tuż obok przychodni 
obwodowej. Będzie to apteka 
o pełnym zakresie czynności. 
Również w przyszłym roku, i 
to już na początku, urucho­
miona zostanie remontowana 
obecnie apteka im. Mickiewi­
cza przy ul. Dąbrowskiego.

Pochwala ,,'K.lubówai

Klient ma rację narzekając na 
brak różnorodnych wyrobów gar-Wykonali zadania

Otrzymaliśmy 
że Poznańskie

meldunek. 
Zakłady Wy-

mażery jnych
Daliśmy temu

wysokiej jakości, 
wyraz w naszej

Karnawał w Operze
Stary rok Opera pożegna premierą „Orfeusza w piekle” 

Jakuba Offenbacha. Pierwszy spektakl odbędzie' się w wie­
czór sylwestrowy, a następne w styczniu na zmianę z dru-
gą pozycją lekką, karnawałową 
Straussa.

.Zemstą nietoperza'

Wczoraj realizatorzy „Orfeu-
sza”, 
Robert

kierownik muzyczny:
Satanowski,

Danuta Baduszkowa,
reżyser 
sceno-

graf Janusz Krassowski i cho­
reograf Teresa Kujawa spot-

Klub „S’arego Człowieka" 
w oowej szacie

Po generalnym remoncie został 
wczoraj oddany do użytku klub 
„Starego Człowieka” przy ul. 
Masztalarskiej 8, prowadzony 
przez Polski Komitet Pomocy Spo 
lecznej. Nowa, piękna szata klu­
bu, projektu art.-malarki H. Mi­
chałowskiej, przysporzy na pew­
na bywalcom dużo radości, tym 
bardziej, że odnowa dotyczy rów­
nież programu pracy klubu, na­
syconego ciekawymi i pożytecz­
nymi imprezami. Obecna na o- 
twarciu wiceprzewodnicząca Pre­
zydium RN Poznania, W. Klawi- 
ter, zachęciła do organizowania, 
podobnych lokali we wszystkich 
dzielnicach Poznania, (az)

INFORMUJEMY
Przerwa w dostawie energii e- 

lektrycznej w związku z pracami 
eksploatacyjnymi — nastąpi w 
dniu 23 XII br. od godz. 7.30 do 
godz. 15 dla następujących ulic: 
Jarochowskiego (od Palacza do 
Winklera, lewa strona); Palacza 
(od Głogowskiej do Biedrzyckie­
go, prawa strona); Winklera (od 
Głogowskiej do Jarochowskiego, 
prawa strona i dalej do Arci­
szewskiego, lewa strona); Bie­
drzyckiego oraz dla Szkoły Pod­
stawowej nr 68 i 69. (M-8572)

Klub Oficerów Rezerwy przy 
„Stomilu” urządza w Domu Kul­
tury przy ul. Starołęckiej 38 wy­
stawę z okazji 47 rocznicy Powsta 
nia Wielkopolskiego. Będzie ona 
czynna od 25 do 30 bm. w godz. 
cci 10—18

Spotkanie z aktorką, Danutą 
Wiłowicz, połączone z konkursem 
znajomości literatury dziecięcej, 
odbędzie się dzisiaj o godz. 15 w 
filii Biblioteki Miejskiej przy ul. 
Dzierżyńskiego 94. Organizatorzy 
zapraszają dzieci i młodzież.

kali się z dziennikarzami aby 
przedstawić im swoje nowe 
dzieło. Poznański „Orfeusz” 
tak przynajmniej zapowiadają 
realizatorzy ma być spektak­
lem bardzo unowocześnionym, 
stylizowanym i prokabareto- 
wym. Nowe uwspółcześnione 
libretto do opery komicznej, 
czy też operetki, terminologia 
trudna tu jest do ustalenia, 
przygotowali Stanisław Dygat 
i Janusz Minkiewicz. Sceno­
grafia również będzie stylizo­
wana po trosze na antyk, po 
trosze na współczesność. Ozdo­
bą spektaklu ma być antyczny 
cancan dziewcząt kretońskich, 
bez czarnych podwiązek, ale 
za to ze szpagatami i fruwa­
jącymi spódniczkami. W ty­
tułowej roli Orfeusza wystą­
pią na zmianę: Marian Kouba. 
Józef Prząda i Adolf Gwiecz- 
kowski, a w roli Eurydyki: 
Wanda Jakubowska, Krystyna 
Pakulska i Jadwiga Myszkow­
ska. (ob)

robów Korkowych na 11 dni 
przed terminem wykonały za­
dania bieżącego roku. Do koń 
ca grudnia wartość dodatkowo 
wyprodukowanych artykułów 
wyniesie 5 min. zł w cenach 
zbytu.

Podobny meldunek, ale na 
12 dni przed końcem roku, 
złożyła załoga Dzielnicowego 
Przedsiębiorstwa Remontowo- 
Budowlanego Grunwald. Wszy 
stko wskazuje na to, że do 
końca roku przedsiębiorstwo 
wykona dodatkową produkcję 
wartości 900 000 zł.DPRB Grim 
wald ma już także za sobą 
realizację tegorocznych zadań 
rzeczowych, (c)

kampanii pod tym samym ha­
słem. Potwierdził to także kierów 
nik restauracji „Klubowa”, p. 
Aleksander Dekowski.

Uznając słuszność naszych spo­
strzeżeń i wniosków postanowił 
on przyjść z pomocą kupującym 
i zademonstrować możliwości wy­
twórcze przyzakładowej pracowni. 
Rezultaty tej inicjatywy mogli
przechodnie oglądać
wtorek

miniony
oknie wystawowym

lokalu. Gromadzili się tam zadzi­
wieni ludziska, bo od dłuższego 
czasu nie widzieli tak apetycznie 
przygotowanych wyrobów, dzieła 
szefa kuchni — p. Antoniego Krę_
ciny. Problem 
sumenci w

mieli także kon-
lokalu: ten pan

(patrz zdjęcie) nie może się zde­
cydować co wybrać spośród 14 
rodzajów wyrobów prawdziwie
delikatesowej 
podawanej.

Inicjatywa

garmażerki, tam

kierownika Dekow-

GRUDZIEŃ 

23 
czwartek

Wiktorii

Słońce: 8.02—15.40

TEATRY
TEATRY — nieczynne.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW — 

„MUZA” — g. 10, 12.30 i 15 „Po­
wodzenia, chłopcze” (jug., 9 1.), 
g. 17.30 i 20 „Złodziej w hotelu” 
(USA, 18 1.); APOLLO — g. 1<K 
J2.30, 15.30, 18 i 20.15 „Wspaniały 
rogacz” (franc.-włoski, 18 lat); 
BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30, 18 
i 20.30 „Pięciu mężów pani Lizy” 
(USA, 16 1.); CZTERNASTKA — 
g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Mał­
pia kuracja” (USA, 12 l.); GONG 
— g. 10 i 12 „Królową śniegu” 
iradz., 7.1.), g. 16, 18 i'20 „Wyspa 
Artura’* (włoski, 16 1.); GRUN­
WALD — g. 17 „Dwa złote colty” 
(USA, 14 1.); GWIAZDA — g. 10.30

W „dziesiątce* 
dwa wozy 

z automatami

skiego jest tym bardziej godna 
uznania, że proponuje on obecnie 
do sprzedaży czterokrotnie wię­
cej wyrobów, niż przedtem, gdy

Od dzisiaj wagony silnikowe i 
pierwsze wagony doczepne na li­
nii nr „10” kursować będą z au­
tomatami do sprzedaży biletów. 
Samoobsługa biletowa polega na 
Jakich samych zasadach, jak w 
innych wagonach z zainstalowa­
nymi już automatami.

Nowością w tym systemie bę­
dzie wprowadzenie automatów w 
dwóch wagonach i pozostawienie 
konduktora jedynie w wagonie 
ostatnim pociągu trój członowego. 
Wagon z konduktorem przezna­
czony będzie głównie dla pasaże­
rów, korzystających z przejazdu 
na podstawie pracowniczych bi­
letów 60-przejazdowych, przy 
czym dwa pierwsze wagony dla 
pasażerów jadących za gotówkę i 
na podstawie kart do okazywa­
nia. (na)

i 13 „Zaczarowany rower” (poi., 
7 1.), g. 15.30, 18 i 20.15 „System” 
(ang., 18 1.); HUTNIK — g. 16.45 
i 19 „Miłość dwudziestolatków” 
(franc., 16 1.); KOSMOS — g. 17 
i 19.30 „Jeden dzień szczęścia” 
(radź., 16 1.); MAI,TA — g. 14, 16, 
18 i 20 „Święta wojna” (poi., 111.); 
MINIATURKA — g. 15, 17.30 i 20 
„Siedem narzeczonych dla sied­
miu braci” (USA, 12 1.); OLIM­
PIA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
,,W kraju Komanczów” (USA, 16 
1); OSIEDLE — g. 16 „Wzgórze 
905” (jug., 12 1.), g. 18 i 20 „Za 
1/róla i ojczyznę” (ang., 16 lat); 
PANCERNIAK — g. 17.30 „Zaba­
wa na sto dwa” (ang., 12 1.), g. 
19.30 „Powiatowa T.ady Makbet” 
(jugosł , 18 1.); PAŁACOWE — g. 
10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Szczur 
/Ymeryki” (franc., 16 1.); PRZY­
JAŹŃ — nieczynne; RIALTO — 
g. 13.30 „Odwet kapitana Lesza” 
(jugosł.. 16 1.), g. 10, 16 i 19.30 
„Lampart” (włosko-franc., 14 1.); 
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17 
1 19.30 „Strzały we mgle” (radź.,

liczył tylko 
bra jakość 
informacja 
„Klubowej” 
kupna. Po 
wiadomo że
mało 
Tym

zuje,

na gości lokalu. Do- 
garmażerki, rzeczowa

reklama oknie
może zachęcić do 

ćo zresztą zachęcać, 
w Poznaniu jest za

wyrobów garmażeryjnych, 
bardziej cieszy więc inicja- 

,,Klubowej”, która poka- 
gdzie tkwią rezerwy pro

dukcyjne i jakie są możliwości
zorganizowania 
te wyroby, (zs)

Fot. -

zaopatrzenia w

K. Przychodzki

Marian W. ul. Michałowo. — 
Zniżka kolejowa nie przysługuje 
Panu. (2842)

K. M., Poznań. — Za medal 
„Zwycięstwo i Wolność” oraz 
„Odznakę Grunwaldzką” dodatek 
do renty nie przysługuje. (2855)

12 1.); SCALA — g. 16 i 19 „Cisza” 
(radź., 14 1.); TĘCZA — godz. 16 
„Futrzany gang” (ang., 12 lat); 
WARTA — g. 10, 12, 14 i 16 „Zno­
wu Max Linder” (franc., 14 1.), 
g. 18 i 20 „Winda towarowa” (fr„ 
16 1.); WCZASOWICZ (Puszczy­
kowo) — g. 17 i 19.15 „Szehereza- 
da” (franc., 16 1.); WILDA — g. 
10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Syn kapi­
tana RIooda” (włoski, 12 lat); 
WRZOS (Luboń) — g, 18 „Milioner 
bez grosza” (ang., 14 1.); WRZOS 
(Mosina) — g. 17 i 19.15 „Strzał 
we mgle” (radź., 12 1.); FOTO- 
PLASTIKON — g. 12—21 „Pale­
styna”.

MUZEA

ARCHEOLOGICZNE (Mielżyń- 
sk/ego 27/29 — g. 13—19.

BRONI (St. Rynek) — g. 10—15.
INSTRUMENTÓW MUZYCZ­

NYCH (Stary Rynek 5) — godz. 
9—15.

KULTURY i SZTUKI LUDO­
WEJ — g. 10—15. f

SLĄSK W ĆWIERĆFINALE
We wrocławskiej Hali Ludowej 

rozegrano 22 bm. międzynarodo­
wy mecz piłki ręcznej 7-osobowej 
mężczyzn o wejście do ćwierć- 
rinału Pucharu Europy między 
mistrzem Polski Śląskiem Wroc­
ław a mistrzem Danii, drużyną 
Aarhus. Spotkanie stało na do­
brym poziomie i zakończyło się 
zasłużonym zwycięstwem Śląska 
27:18 (16:8).

2 PORAŻKI
Z Bułgarii wróciła ekipa zapa­

śnicza Katowic, która rozegrała 
w Sofii dwa spotkania w stylu 
klasycznym z czołowym zespołem 
l ligi bułgarskiej, CS „Semtem- 
wri” Sofia. Katowiczanie dwu­
krotnie przegrali w identycznym 
stosunku 3,5:4,5.
TURNIEJ JUNIORÓW W MIAMI

W Miami Beach na Florydzie 
rozpoczął się międzynarodowy tur­
niej tenisowy juniorów, w którym 
uczestniczą dwaj polscy zawod­
nicy. W pierwszym dniu młody 
tenisista Polski — Czesław Szew­
czyk przegrał z Amerykaninem 
James Pressly’em 0:6, 0:6.

ZWYCIĘSTWA HOKEISTÓW 
ZSRR I FINLANDII W KANADZIE

Przebywająca w Kanadzie hoke­
jowa reprezentacja Związku Ra­
dzieckiego, rozegrała ósme w tym 
kraju spotkanie, mając tym ra­
zem za przeciwnika drużynę Re­
gina Cops. Zwyciężyli hokeiści 
radzieccy 11:2 (5:0, 4:1, 2:1).

Hokeiści Finlandii rozegrali ko­
lejny mecz w Kanadzie, zwycię­
żając w Edmonton miejscowy ze­
spół Nuggets 7:5.

ZGŁOSZONYCH 12 KRAJÓW
12 krajów nadesłało dotychczas 

zgłoszenia do mistrzostw świata 
w dwuboju zimowym, które ro­
zegrane zostaną w dniach 2—6 
lutego 1966 r„ w Garmisch Parten- 
kirchen. Dwunastkę tę stanowią: 
Austria, Finlandia, Japonia, Ka­
nada, NRF, Norwegia, Polska, Ru­
munia, Szwecja, Szwajcaria, W. 
Brytania i ZSRR, (t)

Hokeiści mają 
trudny sezon

Polska reprezentacja w hokeju 
na lodzie walczyć będzie — jak 
wiadomo' — w grupie A na mi­
strzostwach świata, które odbędą 
się w pierwszych dniach marca 
w Jugosławii. Do grupy tej nale­
żą takie potęgi, jak: Kanada, 
ZSRR, CSRS, Szwecja, USA, Fin­
landia i NRD.

Obecnie reprezentanci będą 
mieli odpoczynek. 5 stycznia 1966 
r. rozpocznie się druga runda roz 
grywek ligowych, która zakoń­
czona zostanie 31 stycznia. Po­
lem 4 najlepsze drużyny ligowe w 
dniach od 1 do 12 lutego walczyć 
będą w turnieju finałowym, po 
którym wyłoniony zostanie mistrz 
Polski na 1966 r. Następnie ka- 
drowicze wezmą udział w zgrupo­
waniu przed mistrzostwami świa­
ta.

Najbliższymi ważnymi meczami 
naszych kadrowiczów będzie w 
dniach 18 i 19 lutego przyszłego 
roku spotkanie z drugą reprezen­
tacją Związku Radzieckiego w 
Polsce. Drużyna rezerwowa ZSRR 
nieznacznie tylko ustępuje pierw 
szej reprezentacji. W drodze na 
mistrzostwa świata, Polacy roze­
grają dwa międzypaństwowe spo­
tkania z drużynami, które wal­
czyć będą w grupie „B” z Austrią 
i Szwajcarią.

NARODOWE — Al, Marcinkow­
skiego — g. 9—15.

MILITARIOM (Cytadela) — g. 
12—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — g. 10—15.

WYSTAWY

PAWILON MEBLOWY (Swa­
rzędz — ul. Wrzesińs^a nr 28) — 
stała wystawa meblowa — godz. 
9—17.

MUZEUM HISTORII M. POZNA­
NIA — „Medycyną wielkopolska 
na przestrzeni viieliów” — g. 9—15.

KLUB MPiK (Ul. Ratajczaka 39) 
— Wystawa współczesnej plastyki 
użytkowej z okazji, XV-lecia PSP 
— g. 10—20. i

WOIT (St. Rynek 10) — „Ośrod­
ki wypoczynkowe Wielkopolski” 
(cz. I) w fotografii Janusza Kor- 
pala — g. 9—13.

PAŁAC KULTURY (I piętro) — 
wystawa T. Trppanowskiego „O^ 
Adenu do Kalkuty” i Hol przy

rzy sportowi cieszą się doskonałą 
opinią za granicą. Chciałyby goś­
cić ich u siebie Meksyk i Japonia, 
kraje afrykańskie i wiele krajów 
sąsiadujących z nimi. Do GKKFiT 
napływają propozycje w sprawie 
zaangażowania polskich trenerów. 
Oczywiście, tylko część z nich 
może być przyjęta. Ze względu 
na potrzeby naszego sportu wiele 
propozycji załatwianych jest od­
mownie. Oto co na ten temat mó­
wi naczelnik wydziału zagranicz­
nego GKKFiT — M. Hara.

— Nie dysponujemy odpowied­
nią liczbą specjalistów, aby za­
spokoić wszystkie życzenia zagra­
nicy. Gdyby GKKFiT przyjął 
wszystkie propozycje, to zamarła­
by praca w większych związkach 
sportowych. Np. trener Stamm 
cały rok przebywałby poza gra­
nicami kraju. To samo dotyczy 
trenera Roguskiego, który od wie 
lu lat cieszy się opinią doskona­
łego fachowca. Dla trenerów lek­
koatletycznych przychodzą oferty 
w sprawie podjęcia pracy na Ku­
bie, w Meksyku i wielu krajach 
europejskich. GKKFiT akceptuje 
raczej propozycje w sprawie 
krótszych, kilkumiesięcznych wy 
jazdów.

Nasi piłkarze 
przegrali z Bułgarią
W Sofii rozegrano nieoficjalne 

międzypaństwowe spotkanie pił­
karskie Bułgaria — Polska. Re­
prezentacyjne zespoły obydwu 
krajów wystąpiły pod firmą Sofii 
i Warszawy. WTygrali Bułgarzy — 
1:0 (1:0). Strzelcem zwycięskiej 
bramki był Jakimow w 41 min. (t) 

Irena Kirszenstein najlepszą 
sportsmenką świata

Redakcja sportowa Agencji 
TASS ogłosiła w środę rano wy­
niki ankiety na najlepszą sport­
smenkę 1965 r. Zwyciężczynią an­
kiety, w której uczestniczyło 14 
agencji prasowych, w tym i PAP 
została reprezentantka Polski — 
iekkoatletka, Irena Kirszenstein, 
uzyskując 101,5 pkt. Na drugim 
miejscu znalazła się również lek- 
koatletka, Irina Press (ZSRR) — 
89 pkt. Dalsze miejsca zajęły: 3. 
Tamara Press (ZSRR) — lekko- 
atletka — 84 pkt., 4. Vera Caslav- 
ska (CSRS) — gimnastyczka — 65 
pkt., 5. Margaret Smith (Austra­
lia) — tenis — 59 pkt. Na szóstej 
pozycji sklasyfikowana została 
druga Polka, Iekkoatletka, Ewa 
Kłobukowska — 48 pkt.

A oto dalsza kolejność dziesiąt­
ki w ankiecie TASS: 7. Patty Ca- 
retto (USA) — pływanie — 41 pkt., 
8. Nona Gaprindaszwili (ZSRR) — 
szachy — 28 pkt., 9. Nina Woro- 
nina (ZSRR) — łyżwiarstwo szyb­
kie — 27 pkt., 10. Ada Kok (Ho­
landia) — pływanie — 26 pkt.

PAP

Nowe władze 
międzyuczelnianego PUK

W miniony poniedziałek ukon­
stytuowały się nowo wybrane wła 
dze Oddziału Międzyuczelnianego 
PTTK. Prezesem Zarządu został 
ponownie Włodzimierz Łęcki, a 
wiceprezesami: Jerzy Chrzanow­
ski i Mieczysław Silny. Na czele 
Komisji Rewizyjnej stanął Edward 
Czornik, a przewodniczącym Są­
du Koleżeńskiego został Wacław 
Pehr. Życzymy dalszych sukce­
sów na turystycznej niwie, (ad)

Komunikaty
Motoklub Unia w Poznaniu (ul. 

Grobla 30) zawiadamia, że na 
czwartkowej odprawie (o godz. 
18.30 w lokalach klubu) nastąpi 
podsumowanie działalności spor­
towej 1965 r„ oraz krótkie omó­
wienie bieżących spraw.

SALI WIELKIEJ — „Sztuki Indii” 
— g. 10—18.
DYŻURY

SZPITAL MIEJSKI IM. STRU­
SIA — chirurgia, interna, okulisty­
ka (ul. Walki Młodych nr 7, tel. 
511-11).

STACJA POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO M. POZNANIA (Cheł­
mońskiego 20) obsługuje tylko na 
terenie Poznania wypadki uliczne 
i w miejscach publicznych, tel. 
99; nagłe zachorowania w domu 
— tel. 544-44 1 544-45; porady le­
karskie — tel. 637-35.

WOJEWÓDZKA STACJA PR — 
(ul. Kościuszki 103), tel. 566-66.

APTEKI: Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę). DYŻUR NOC­
NY: Główna 53 i Starołęcka 79.

LEKARZ WETERYNARII — 
Miejska Lecznica dla Zwierząt — 
ul. Grunwaldzka 248, te). 635-31 
— godz. 8—21 (w nocy nagłe wy­
padki).


